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K raków , 17 r.iaja.
Najznakomitsi nawet ludzie mają swoje 

słabe chwle. I książę B i s m a r k  miewa 
je także — a już do naj&tobszycL należą 
te — kiedy namiętna jego nienawisd 
do wszystkiego, co polskie, bici ze górę 
nad prostym rozsądkiem. W takiej to chwili 
powstać musiał ów list jego w sprawie 
K r a s z e w s k i e g o .  Dawno już książę kan
clerz, twórca cesarstwa niemieckiego, ów 
— jak go przesadnie pochlebcy zowią — 
„największy mąż stulecia1*, nie postąpił 
tak niegodziwie, ale też i nieroztropnie 
zarazem, dawno taką się nie okrył śmie
sznością ! Postąpił niegodziwie — bo w 
cbw.ii, gdy s ą d ,  więc bezstronna, ślepa 
sprawiedliwość, ma wydaO wyrok na star
ca oskarżonego o ciężką według kodeksów 
pruskich zbrodnię, w chwili takiej rzucać 
na szalę całą potęgę swego nazwiska, 
swego słowa, tak tendencyjnie dawać do 
zrozumienia, że chce, aby wypadł wyrok 
potępiający — to już chyba najłagodniej 
tylko niegcdziwością nazwać można. Ro
zumiemy to bardzo dobrze, iż naczelnik 
państwa musi pragnąć, aby ręka sprawie
dliwości dosięgła tego, który jest podej
rzany o usiłowaną zdradę stanu — rozu
miemy, żeby władza państwa, które się 
czuje zagrożonem przez czyny Kraszew
skiemu zarzucane, dostarczała była w to
ku śledztwa całego materyału, jakim roz
porządza i zostawiła sądowi spokojne, bez
stronne jego zbadanie. Ale żeby władza 
ta w ciągu ostatecznej rozprawy wystę
powała ra t jaskrawo z n o w e m  oskarże
niem,  z faktami, które jej już d a w n i e j  
były znane, jak gdyby chciała tern efek- 
townem wystąpieniem zachwiać sumienie 
sędziów i przeciw oskarżonemu zwrócić: 
to w historyi sądownictwa fakt niebywały. 
To jedno ogniwo więcej w łańcuchu tych 
licznych c z y n ó w  kanclerza niemieckiego, 
w których ks Bismark swoją wolę, swoje 
przywidzenie i zachcenie stawia po nad 
prawo, po nad sąd, po nad reprezentacyę 
narodu. Tak postępuje z parlamentem — 
tak też i z sądownictwem.

Ale też i w wysokim stopniu nieruz- 
tropnem było wystąpienie z tern pismem 
Na tę nazwę, jaką się w życiu powsze- 
dniem daje ludziom, którzy mówią niepra
wdę, nieraz musi zasłużyć dyplomata, któ
ry wT rokowaniach z równymi sobie by
wa czasem zmuszony puszczać się na 
sztuczki Roztropny dyplomata, choć jest 
w tem położeniu, umie sio jakoś tak u- 
rządzić. ażeby przynajmniej nie zanadto 
wyszło to na jaw. Ale wobec całego świata 
wystąpić jw n ie  z dokumentem, z które

go każde zdanie, każde niemal słowo 
jest w oczy bijącym fałszem — ale na
razić się na zaprzeczenia nieuniknione, a 
takie, iż dla całego świata słuszność tych 
zaprzeczeń będzie niewątpliwą — ale przed 
s ą d e m ,  w tej świątyni prawa, wobec 
której wszyscy: sędziowie, oskarżyciele, 
obroucy, świadkowie, znawoy — wszy
scy wysilać się mają na lo, aby na jaw 
wyszła p r a w d a ,  t a m wystąpić z taką 
jawną, oczywistą nieprawdą, to już prócz 
niegodziwości jest w wysokim stopniu nie- 
rozsądnem, bo uwłacza powadze i godno
ści człowieka, stojącego na czele spraw 
wielkiego mocarstwa — bo wyciska mu 
na czoło brzydkie piętno, którego już ni- 
czem nic zmyje

Że zaś istotnie w tym liście jeden fałsz 
przegania drugi — przekonamy się, gdy 
sobie przypomniemy, że Towarzystwo woj
skowych polskich w statucie swym wy
raźnie cele polityczne ze swego zakresu 
działania w yłączyło, podczas gdy list Bis- 
marka każe mu być Towarzystwem prze
ważnie poliiycznem; że w r. 186Ó w le
gii Garibaidego formowanej przeciw Au- 
stryi, a więc w przymierzu z ówczesnym 
baronem Bismarkiem, nie było wcale Po
laków ; że w wojnie francuskiej Polacy 
walczyli tylko indywidualnie, ale nigdzie 
zbiorowo; że w czasie wojny wschodniej 
nie istniało już Towarzystwo wojskowych 
polskich i Polacy nie brali w niej udziału, 
bo kilkunastu ludzi, którzy w jakiejś ka
sami stambulskiej b a w i l i  s i ę  przez kil
ka tygodni w legion i nigdy na plac bo
ju nie wyruszyli, przecież nie można za 
legion uważać. Dodajmyż do tego jeszcze 
te zaprzeczenia, które tłumnie z fran
cuskiej strony nadchodzą, a cały ów 
list okaże się ciężką Kompromitacyą nie 
Kraszewskiego, nie wojskowych polskich, 
podejrzy wanych przez Bismarka o syste
matyczne szpiegostwo, ale... samego księ
cia kanclerza, który na ionouaoh tajnych 
agentów policyjnych opiera tak kategory
czne twierdzenia.

Że w polityce pruskiej i rosyjskiej chęć 
zupełnego zgniecenia Polaków i wykre
ślenia nas z rzędu żyjących narodów, od
grywa pierwszorzędną rolę — że niena
wiść do nas jest jednym z potężniejszych 
motorów psychicznych, które kierują pru
skimi i rosyjskimi „mężami stanu“ — to 
rzecz wiadoma. Ale tajemnicą jest i do 
czasu jeszcze nią pozostanie, dlaczego wła
śnie w o s t a t n i c h  c z a s a c h ,  i to do
brze przed świeżem zbliżeniem się Prus 
do Rosyi, ta nienawiść doszła do punktu 
kulminacyjnego, na jakim jeszcze nigdy 
przedtem się nie znalazła. Dlaczego od

pewnego czasu nie zaniedbują żadnej spo
sobności, ażeby tej nienawiści dać folgę, 
ażeby nowe rozpocząć prześladowanie, no
we środki ucisku wymyśleć ? Samym ńłk- 
tem, iż wszelkie usiłowania wytępiedia 
nas dotychczas by ł/ bezskuteczne — wjy- 
tłomaczyć się to nie da, bo jest w tym 
uciska i w tych wybucńach nienawiści 
pewna furya, jakiej dawniej nie bywało, 
pewnie sztuczne wysilanie się. Do obja
wów tej furyi należy ta nieudała próba 
Biomarka, ażeby Polaków w oczach da- 
łego świata t«*k przedstawić, jak gdyby 
byli szpiegami z zawodu, z zamiłowania, 
z polity ki — szpiegami w każdem pań
stwie. Ma książę Bismark na swym za
wodzie politycznym nie jedną plamę krWa- 
wą — list jego w sprawie Kraszewskie go 
nie do krwawycń należy, ale do... bru
dnych.

- — -

Kumisya ściślejsza, wybrana przez komitet ko
lejowy wiedeńskiej Izby poselskiej dla sprawy 
kolei Północnej — zakończyła swoje narady Na 
ezwartkowem posiedzenia, na którem był obecny 
m inister skarbu bar. P  i n o — przyjęto wniosek 
T o n k l e g o ,  która opiewa:

„Zważywszy, że rozwiązanie kwescyi kolei P ó ł
nocnej ze względów ekonomicznych, handlowych 
i politycznych jest koniecznem w tym d u c h a , 
ażeby sieć kolejowa połączoną była w ręku pań
stw a, a przez to potrzeby rolnictwa, przemysłu 
i handlu znalazły ocLronę— zważywszy, że przed
łożona przez rząd ugoda temu stanowisku me od
powiada i w ogóle nie jest zgodną z finausowe- 
mi i ekonomicznemi stosunkami naszych czasów, 
zwłaszcza z powodu, iż nową koncesyę nadaje na 
niestosunkowo długi przeciąg czasu, wpływu pań 
stwa na taryfy nie zastrzega, a wykupno kolei 
zależnem czyni od niekorzystnycH dla państw a 
warunków —  wzywa się rząd, aby stosownie do 
tyek uwag wszedł w nowe rokowania z Towa
rzystwem kolei Północnej ;i l in ię , dla której we
dług art 10 przywileju dnia 4  marea 1836 r., 
przywilej ten gaśnie, w y k u p i ł  za koszta zbu
dowania kolei — a l b o  też nową ugodę u łożył, 
któraby ekonomicznym 1 skarbowym interesom 
odpowiadała. W ynik tych rokowań należy R-dz.e 
państwo na najbliższej sesyi przedłożyć. Gdyby 
rokowania te nie doprowadziły do korzystnych 
wyników, wzywa się rz ą d , aby w swoim czasie 
przedłożył projekta do ustaw, któreby skutkiem 
tego były potrzebne, szczególniej zaś starał się 
o t o , aby ruch na wspomnianej przestrzeni po 
upływie przywileju nie był przerw any".

Za tym wnioskiem głosowali posłowie z pra
wicy — Tonkli, H larka i — J a w o r s k i .

Mniejszość komisyi śc iś le jsze j,'e j, złożona z 
Herbsta i Tomaszczuka — wniesie w komisyi ko
lejowej następującą rezolucyą:

„Zważywszy, że wniesiona przez rząd ugoda 
ani ekonomicznym, ani finansowym interesom  
państwa nie odpowiada, że dalej ndzieieuie no
wej toncesyi na przędsiębiorstwo kolei Północ
nej w ogóle tylko wtedy byłoby usprawiedliw io
ne, gdyby przez to ekonomiczne i finansowe in 
teresy państwa w większym, lub przynajm niej

równym stopniu m o g ł y  b y ć  zastrzeżone, jak 
przy objęciu kolei na skarb państwa — pi zacho
dzi się nad projektem rządowym do porządku 
dziennego".

i t a p r t i i c n  „ t a i  M o n a r',
L w ó w ,  16 maja.

( = )  Spór o szkołę ludową ruską we Lwowie, 
wszedł na nowe tory, a jeżeli szkoła ta powsta
nie istotnie kosztem gminy, to wdzięczność ze 
strony Rusinów należeć się będzie profesorowi 
gimnazyaliiemu p. V. achnianinowi. Walka toczą
ca się od kilku lat o tę szKołę, ,es t wam dobrze 
znaną; skutkiem wiebrzeń agitatorów moskalofil- 
skich, spór zaostrzył się w ielce , szukano i uzy
skano poparcie ze strony trybunału państwowe
go, a w ostatnich dniach m inister oświecenia wy
dał polecenie krajowej Radzie szkolnej, ażeby 
zniewoliła gminę miasta Lwowa do otwarcia szko
ły ruskiej z początkiem przyszłego reku szkolne
go przyczem zarządził także, ażeby w istmejącej 
już przy m, seminaryum nauczy Jeleniem  szkole 
ćw iczeń, w której nauka odbywa się w języku 
ruskim, przyjmowano z początkiem przyszłego ro
ku, tylko po 40 uczniów do każdej klasy. Przed 
rozpoczęciem bieżącego roku szkolnego, Rada 
miejska, cLcąc załagodzić spór, nakazała wszyst
kim dyrektorom i dyrektorkom tutejszych szkół 
ludow ych. ażeby pudczas zapisów pytali rodzi
ców, w jakim języku pragną kształcić swe dzieci, 
a Da w ypadek, gdyby ao jednej klasy zapisało 
się 40 uczniów Rusinów, miała ayrekeya tej szko
ły otworzyć klasę równoległą. Tym czasem , jak 
w iadom o. zgłosiło się do jednej klasy najwięcej 
15 uczniów Rusinów, w ogóle zaś zgłaszało się 
ich co uajwięcćj 5 — 10. Skutkiem  tego klasy ró
wnoległe ruskie me nmgły wejść w życie.

Taki był stan rzeczy do dnia wczorajszego. Na 
posiedzeniu Rady wystąpił profesor W a c h  n i a- 
n i n i w dłuższem przemówieniu, pełnem  taktu 
i um iarkow ania, z jakiemi nie spotykaliśmy się 
już dawno w głosach z obozu ruskiego, wykazał 
konieczność utworzenia ludowej szkoły ruskiej. 
P  W aohnianin nie stanął na stanowisku wyro
ku trybunału państwowegc , ani też me opierał 
swych wywodów na ustatmem rozporządzeniu 
ministra oświecenia, lecz argum entam i trafnym i wy
kazywał. że Polacy, stanowiący w Radzie znako
mitą w iększość, powinni dać przykład całemu 
krajowi, w jaki sposób dążyć wypada do zgody 
m.ędzy braćmi, żyjącymi na judnej ziemi. Polacy, 
którzy tyle lat walczą w obronie swojej narodo
wości, nie powinni brać za złe R usinom , j< żeli 
również upominają .się o prawa dla swego języ
ka i swoje; narodowości.

Cyńaui wykazał p. W ach n ian in . że jest we 
Lwowie przeszło 600 dzieci, których rodzice ży
czyliby sobie, ażeby dziatwa ich kształciła się 
w języku ru sk im ; tymczasem nie m a szkuty ru 
skiej, a w szkole ćwiczeń znajdzie pomieszczenie 
z przyszłym rokiem szkolnym tylko 160 dzieci.

Przemówienie W achnian ina, który należy do 
obozu ukraińców, przyjęto bardzo sympatycznie. 
W yraz temu dał głównie p. G r o m t n ,  kładąc 
nacisk na cechę pojednawczą i szczero-ruską 
przemówienia p. W achnianina, który wykazał, że 
ażeby być Rnsinem niepotrzeba wcale być Mo
skalem. Dziś, patrząc na gorliwą pracę stronni
ctwa ukraińskiego, dążącą dc moralnego i mate- 
ryalnego podniesienia ludu, niepodobna przyshy^

lic się do tw ierdzenia, wypowiedzianego przed 
laty przez Leszka Borkowskiego: „nie ma R usi
nów" Są on i, bo widać ich pracę na każdem 
polu, głównie zaś pracę około oświaty, a w tych 
dążen iach , należy ich wspierać z całych sił. 
W tym samym duchu przemawiali jeszcze pp. 
B e p p e  i dr.  S e m i l s k i ,  t  Rafo zgodnie z 
wnioskiem W achnianina, przekazała ; go wniosek 
magistratowi do zbadania i przedłożenia wnio
sków Tak więc, po przemówieniu pojednawczem 
pełnem  taktu i umiarkowania, nieiLaprawionem 
żółcią i tałszywemi iukryminaąyami spór o szko
łę  zdaje się być załałwionym i to po myśli Ru
sinów. W  tym fakcie jest dowód, że słuszne wy
magania ze strony Rusinów, są przez nas zawsze 
życzliwie przyjęte, i te  goiowiśmy zawsze popie
rać praw dziw ym  Rusinów (nie moskalofilów) 
w ich pracy, mającej na celu uszlachetnienie ludu.

W  obozie raoskalofilskim wre dalej walka prze
ciw inwuzyi Jezuitów do klasztorów Eazyhań- 
skieb. Główny atak jest w tej chwili skierowany 
przeciw protoihuwenowi, ks. Sarnickiemu W  Bo
żykowie, dekanatu Podhajeckiego odbył się sobór 
dekanamy, na którym uchw&iono wysłać adres 
do biskupa Sylwestra Sem bratowicza, ażeby ze
chciał wejrzeć w prywatne, rzekomo niemoral
ne życie, ks. Sarnickiego. Na tem samem zgro
madzeniu uchwalono wotum nieufności dla re- 
dakcyi Ruskiego Sionu. pismu kościelnego, które 
gorące staje w obronie Jezuitów , reformujących 
Bazylianów

Proces J. Kraszewskiego.
(Dalsi; eiąfc.j

IA jp sh . 15 muja 
(Czwarty dzierż rozprawy.)

Dzisiejsze posiedzenie sądu zagajono dopiero o 
godzinie trzy kw adranse na dziesiątą. Powód spó
źnienia tego niewiadomy — przypuszczają jednak, 
że sąd naradzał się nad ewentualnem wyklucze
niem publiczności przy pewnym ustępie dzisiej
szej rozprawy.

Prezydent zawiadamia, że rap rzćd  przyjdą na 
stół niektóra punkta, wprawdzie nie wchodzące 
w uskarżanie, ale ważue dc osądzenia całości. — 
Odczytane więc niektóre listy H e n i a c h  a do 
A d 1 e r a, w których—juk w wielu poprzednich — 
ofiaruje się za oznaczoną cenę poczynić joewne 
doniesienia. RoDi to wrażenie kapca, który p re
zentuje swój towar, zaleca go i dodaje, za taniej 
dać mu może, bo gc samego tyle kosztuje W  li
stach z t(s października 1880 i 1 8  marca 1881 
roku, ofiaruje rożn^ >-oboty i uspakaja Adlera co 
do niedostarczonych jeszcze W jednym  z nich. 
po poprzednierr przyrzeczeniu, iż dostarczy ma- 
garynu BoehiŁE do karabm u M anseia i''przeszłe 
jakiś rysunek — pisze: „Mój kochany! • Z maga
zynem jeszcze rzecz źle stoi; i>6Wnież i z dostar
czeniem egzunplarza Tylko fyeunek mogłem do
stać. Proszę jednak szybko się zdecydować. Dla 
mnie nic z tego nie kapnie, ale będziecie ze 
mnie zadowoleń, “

O nowyrr, rewolwerze, który miał tak t^  przy
słać, piszfe: „Nie mogłem jeszcze Joetać egzem
plarza. Naw et ks. W ilhelm jesSCze igb nie ma. 
Ale zapewniam, że ja  pierwsży firibć go będę."

W  innym liście odpiera prtypuBWfceiilto, 1 żeby 
ten, kto Adlerowi daje zlecenia/ tj gmwrał F eld 
man, lepiej znał plany, niż on — Hentsuń bo-

Sonetomania w Polsce
między r. 1826—40.

Skreślił

Z y g m u n t  L l i l e w i c z .

(Ciąg clal8Z>.)
Na razie rozdziela ich los jak Adama i Laurę; 

przykro to dla ludzi, którzy się kochają; Kamiń
ski jest jednak w tem szczęśliwem położeniu, że 
Wanda jest mu wzajemną, jA  sam nas zape
wnia.

Niezbyt daleko są nawet od s ie b ie :
„Ona w Bug płacze, on łzy w Wiśle topi."

Łzami w ięc przynajmniej prowadzą korespon
dencję, jeżeli zaś bliżej się przypatrzymy nastro
jowi poezyj Rumińskiego, to z pewnością wszel
ką zawyrokujemy, że taka czuła w y m ia n  myśli, 
parę razj na dzień musiała się odbywać.

Gdy jednak d o m . ojcowska na związek ich 
nie zezwoliła — W anda um iera , zostwiając bie
dnem u poecie w rpadku po sobie sporą 1  .ązankę 
ża łośc i, rozpaczy łez i innych bolesnych przy
smaków, kterem i on się rozkoszuje i to dosyć 
długo.

Od chwili śmierci kochanki, w myśli jego -e) 
tylko obraz gości — świat cały znika przed nim, 
ona wśród bezsennycL nocy staje przed jego 
oczyma. Nic mu nie przeszkadza, że je s t już pra
wdopodobnie w n ieb ie :

„Kiedy się duchem dwa ożenią d u c h y ,
Czemze im morza, najszerszy ląd s u c h y ,
By się nie zbiegły wymierzą granice?

Jak  drugi duch Banka Dłąka się teraz w go
dzinie duchów, o północy, jedynie po cm enta
rzach, wśród lasu grobowców i chętnie bawi w 
trupiarni. Na miejscach tych , w tak stosownych 
chwilach, przychodzą mu na myśl różne filozo
ficzne poglądy o nioestw ie, a więc i małej w ar

tości wszystkich ziemskich u c iech , o marności 
różnic stanu i t. p. Na wycieczkach takich to
warzyszą oczytanemu w poezyach romantyków 
niemieckich sowy. puszczyki i inne nocno ptaki 
luile widziane przez człowieka w rozpaczy będą
cego.

Takie jednak nocne pielgrzy mki, »nie wiele mu 
przyniosły spokoju, dochodzi on do tego, że jak 
nowy Orfeusz goni za cieniem swej ubóstwionej. 
Lecz jakkolwiek:

„Pieśni sWemi bryły lodu ta ja ł ,
Los zacięty nie zwrócił rau W andy" (sonet 20.)

Jeżeli zaś sen skleił znużone płaczem powie
ki, obraz pogrzebanej nagabuje go i we śnie z 
całą potęgą uroku. Szczęśliwe to chwile, ale 
rżaditie.

W takiej to boleści zapomniał poeta o jedynie 
zbawiennem dla siebie lekarstw ie; dopiero w 24 
sonecie, w którym zwrot stanowczy w uczuciach 
jego następu je , okazują się m u , klęczącemu o 
północy na zim nych płytach kam iennych oaoło 
progu kościoła, promienie, związane w jeden 
wspaniały, jaśniejący bukiet niebieską wstęgą i 
na promieniach w yryte:

Ojcze nasz, Zdrow aś, W Boga wieizę.

Na mysi przychodzi mu B óg, a modliOwa, 
która dotychczas była bfezmjsinym szeptem 'ust, 
będzie dian środku w pojednania z Stwórcą, pada 
więc przed nim na kolana, korzy się błagająco 
przebaczenie. W idzenie w kostnicy dopełnia mia
ry skruchy:

Wierzy i c ie rp i, kto praw boskich s łu c h a ! 
Padłem na ziemię, objęła mię skrucha. (Son. 27).

Poeta czołem o ziemię w pokorze lijący, to 
ziarno prochu w obec Wszechmocnego !

Te chwile ukorzenia się przed bóstw em , nale

żą w sonetach jego do najlepszych; szczere u- 
czucie, zapał pobożny i sk ru ch a , prawdziwie 
przebijają się w n ich ; proza poprzednia, do któ
rej tylko dorobiło się rymy, zamienia się w pra
wdziwą poezyę. W  miejscach też tych najbar
dziej widać wpływ Mickiewicza; gdy obraz jaki 
chce odm alow ać, pozyeza barw wprost z sonetów 
je g o , a malowidło się udaje n p . : „Bóg na swój 
dywon garść bryAntów rzucił", lub też : „Lam 
pę dzienną zaświecił wysoko". A utor jednak nie 
potrafił wytrwać długo na takiein stanowisku 
podniosłem z zachowaniem prawdziwości wize
runku. egzaltując się następnie, wręcz śmiesznym 
się s ta je , zwłaszcza, że w w yrażtniach i poró 
wnaniach nie najwybredniejszy gust posiada:

Jak zachód słońca wiją rój komary .
Tak modlitw roje, wiły się w niebiosa.

a następnie :

Tak się na paśmie pajęczego włosa 
Chwieje w powietrzu zadławiona osa,
Jak się tam chwiały cudzych krzywd ofiary.

Modlitwa nspokoiła rozpacz jego * u p e łn ie ; 
modlitwą swą przejęty zapomina o boln se rca , 
o utracie kochanki 1 w 41 sonecie kończy z pe- 
wnem zadow oleniem :

„Skonałem , żale".

Bez łez więc i żalu staje już spokojny przed 
nami w drugiej części swej pracy.

Miłość Kamińskiego nosi na aobie niezwykłe 
dla Polaków znamiona —  jest to niewyczerpane 
źródło bólu i łez , bo chwile radosne nawet ma
ją jnż w sobie zaiody nieszczęścia, nie pozwala
ją się zatem cieszyć swobodnie i chociażby na 
chwilę się uśmiechnąć. Ubraz takiej m iłości, to 
rana ustawicznie przez chorego z pewną przyje
mnością wewnętrzną rozjątrzana. Bohater jego,

to istota w iecznie, aż do znudzenia narzekająca, 
płacze przy każdej okoliczności, mającej jakąkol
wiek styczność ze światem więcej realnym, męż
czyzna bezsilny, bezradny, odpowiadający na ka
żdy grom nieszczęścia tylko załamaniem rąk  — 
oto bohater Kamińskiego. Znalarł on go nieomyl
nie w którejś balladzie niemieckiej i taką z nie
go poczwarę zrobić potrafił. W izerunku kobiety 
nie mamy, jej uspusol 'ehie i charakter zupełnie 
nam nieznane, musi to być jednak istota uposa
żona stosownie do kochanka, tylko, jako kobfeta, 
a zatem słabsza, ulega bólowi i umiera.

Sonety jego treści różnej nie przedstawiają dla 
nas wyższej w artośc i; są w nich odbite prawdy 
filozoficzne, które w chwili powstania świata 
wraz z nim się ukazały, zawsze i wszędzie w 
praktycznem już życiu uznane. Form a w nich  
niedbała i n iedołężna, język fatalny.

Krytyka spółczesna tak się o sonetach Jana 
N epom ucena Kamińskiego wyr aża;

„Dziwnie p iękne, pierwotwórcze i pełne si/y 
myśli wmre8zczone w postać sonetów Tn L - 
miński zapuszczając się w głębiny duszy, śihia- 
łem  polotem (sic!) staje się częato dla ogółu nie
zrozumiałym. Dalecy od czynienia mu 7 tegu za
rzu tu , może zapytalibyśmy, czemu mowę wiąza
ną i tak ściśle oznaczoną jal sonet, a nie poe
tyczną prozę obrał do wyrażenia myśli swoich? 
Pomysłu samego ducha ganić nie można, owsaum 
wielbić go należy, lecz czyliż piewca, w ieszcz, 
czy m ędrzec, może myśli dowolną formę narzu
cić? nie zdaje nam się. (Przegląd naukowy z r. 
1842, tom 3).

My dalecy jesteśmy od takiego głosu uwielbie
nia sonetów Kamińskiego i przejęcia się n im i, 
zbyt one jaskrawo wskazują, że pozostawał on 
w wysokim stopniu co do formy, obrazów i spo
sobu ich cieniowania pod wpływem Mickiewicza, 
treści zaś i bohaterów swoich szukał u rom anty
ków germ ańskich, skrzywiając, potęgując i roz
mazując ich sentymentalizm , wiarę w duchy i 
inne zabobony. Jeżeli zaś jest iu e z ru u m ia ły m ,

to przyczyną tego istotny brak sensu i nieumie
jętność wyrażania swych m y śli, a nie wysoki 
nastrój filozoficzny

Pocóż daleko szukać charakterystyki gunetów 
K am ińskidgo, on się najlepiej sam charaktery- 
ziije w sonecie drugim  (raz już wspom nianym ):

Muza moja ni to jaka raca ,
Choć jasno wzlrci , ciemno na dół wraca !

Powodzeniu Mic iewicza w Moskwie, nowe na 
skroni jego lanry, tndzież pobłażliwe, a nawet 
pochlebne przyjęcie sonetów Kamińskiego przez 
iry tykę  i ogól, zmuszają Łapsińskiugo, autuia wie
lu już  ballad , do ujęcia lutni i nastrojenia jej 
także na nutę sonetów.

Co dc potęgi uczucia miłości i pierwiastków, 
z jakich się ono składa zgadza się on zupełnie 
• zapatrywaniami K am ińskiego, torma je d n .k  te 
go uczucia i sposob objawiania go nieco od
mienne.

Nieszczęśliwym wypaakiem . jak na owe czasy 
Lupełme naturalnym i zw yczajnym , przychodzi
my już tylko na pogrzeb ukochanej Ł a p iń sk ie 
go po to je d y n ie , aby wysłuchaó do końca wy
buchów żalu jego, z powodu tak ozropnej i do
tkliwej straty.

Chwiie te boleści przeplata on od czasu do 
czasu opisami uroczych wdzięków tak wcześnie 
um arłe j; w ten tedy sposób dow aduji m j s ię , 
że najdroższi jegc, puaiadała „wdzięki odaliski", 
a pod względem prostoty, mogła iść w zawody 
z aniołami. Zamiast oczu, p-zypominają/iych blask 
najświetniejszych bryiautów widzi tylko niebie
skie gwiazdy. Niczem jednak to wszyetke wobec 
jej cn ó t, które w ziemskmj, marnej przykrywie 
SLedhsKo obrały.

(C. d ł )
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wiem, d/.ięki swemu stanowisku, mieć może naj
lepszy materyał.

Oferty, które H entsch czyni, odnoszą się do 
wszelkich możliwych gałęzi służby wojskowej. — 
Zdaje się. że prowadził on formalny handel. 
„Instruiccya dla generalnego intendenta a im ii", 
„Opis pancerzy wytrzymałych na bomby", „W ska
zówki do kenstrukcyi żelaznych mostów forte- 
cznych", „Iustrukcya dla m inerów ', „W skazów
ki do ronienia siatek drucianych", „Regulamin 
in tendenm ry“, „Nauka, jak kawalerya ma prze
rywać komunikacyę kolejową i telegraficzną", — 
„Regułami, służby dla poczty polowej", „Insrru- 
acya do niszczenia szyn kolejowych", „Przepisy 
dia zarządu królewskich fabryk prochu" — eto, 
woła, wiązauka ofert, jakie Hentsch czynił A dle
rowi, o których wzmianka jest w jego listach 

H e n t s c h ,  jak przy innej sposobności, tak i 
tu oświadcza, że niektóre z ofert czynił tylko 
.pozornie, a innych znowu wcale nie byłby mógł 
' starczyć. Chciał się tylko pozbyć Adlera i w 

ty j .  celu umyślnie posyłał mu doniesienia bez 
wcrtóści, ażehj A dler zerwał i  nim stosunki. — 
Ale mimo to prawie w każdym liście powtarzają 
s.ę skargi a niedostarczenie pieniędzy i prośby, 
aby mu ehoć cośkolwiek przesłano.

H entaeh upiera aię przy tw ierdzeniu, że uigdy 
nie ciorpoł z tajemnych źródeł, ale używał ta- 
rieh  tylko, które każdemu były przystępne, i już 
przedtem w najrozmaitszych fachowych pismach 
i dziełaeh były ogłaszane. Ne dowód wymienia 
cały ssereg takich publ.kacyj. Rzeczoznawcy je
dnak: W odlta, Gossior i Erfling ponownie oświad
czają, że wprawdzie pewna część prac Hentscba 
oparU była na drukow any h i w handlu będą
cych publikacjach — że jednak inne są tajemne, 
a udzielanie ich obcemu rządowi, naraża dobro 
państwa. W tym samym duchu oświadcza się 
także ministerstwo wojny w swych orzeczeniach, 
które przy każdym punkcie odczytywano. Wodt- 
ke zeznaje pizytein, że k>ięgarze mają nakazane, 
ażeby niektóre dzieła t y l k o  oficerem sprzeda- 
wa! , jeżeli przeto H nuch, niektóre z uich do
stał, mogło się to st.te tylko w ten sposób, że 
wydawał się za oficera pruskiego.

Po dłuższych jeszcze rozprawach między Hent- 
tth * m  a rzeczoznawcami —  zapytuje jeszcze 
przewodniczący rzeczoznawcę majora, Pertliesa czy 
jak K r a s z e w s k i  u trzy m u je— prace takie jak 
„ Wymarsz strategiczny wojsk niemieckich ku za
chodniej granicy" — „Instrukcy* służbowa dla 
w id z ia ło  telegraficzuego" — mogły być ogłasza
ne w dz.euuikach francuskich?

Perthes stwierdza ponownie, że sztab general
ny prenum eruje wszystkie francuskie pisma woj
skowe, i że uie znaleziono w nich nigdzie po
wyższych prac, lub chociażby tylko ich części.

Następuje przesłuchanie wezwanego telegrafi
cznie z Drfczna komisarza policji P a u l a ,  które
mu zadano pytanie, czy znane utu są fakta, l.a 
których mógłby oprzeć podejrzenie, że K r a s z e -  
yc.sk i z obc m jakiem mocarstwem utrzym yw ał 
stosunki.

św iadek zeznaje, powołując się na złożoną 
już w pierwszym dniu przysięgę, że n i c  p o - 
d o b a  a j o  n i e  d o s t r z e g ł .  Mieszkał w D re
źnie od r. 1878 — ale już od 1879, gdy z po
lecenia sądu osobiście aię zeiuął z Kraszewskim, 
obserwował go óeiśle i zawsze go miał ua oku, 
l o e s  n i *  > r » b i ł  n i g d y  j ż e n i a ,
z k l o r o g o b y  a i ó g ł  w n i o s k o w a ć ,  i  » 
K r a s s o w s k i  s t o s u n k i  z o b e e m  m o 
c a r s t w  •  m. U słurioB j żył w zupełnem  odoso
bnien ia  i a i ł o  kogo do siebio dopuszczał. Z woj 
skowymi wesle s is  obc *jł, tylko kapitan Hentsch 
etęoto a niego byw ał Świniak basrs w t UK- 
2« JLJiorz. u a  nie apoatrzegł. sby on był miał 
jakie stosunki z Kraszewskim. W padło mu w oko, 
że Adler bardzo wiele listów otrzymywał i roz
syłał. Je s t on (świadekj wprawdzie dopiero od 
r. 1879 w j r u u  — ale mimo to jest on do
brze pow isdoaiony o życiu Kraszewskiego także 
i z przed owych czasów ponieważ od czasu jak 
Krass. mieszka w Dreźnie istn.eją co dc niego 

i co do Każdego obcego, osobne, dokładne 
akty. Z tych zaś n ie  wynika, sby Kraszewski 
był m iał jakiekolwiek stosunic' mogące go podać 
w podejrzenie.

Po przesłuchaniu tego świadka, zapytuje prze- 
wodniesąey Kraszewakiego, czy zgadza się, aby 
p jta n ii czy z listem  swoim do Adlera z 17 
eie rw et 1878 według § 49 a. siał jię  winnym 
wezwanm do zdrady stanu — co byłoby tylko 
przestępstwem — przyszło pod osądzenie rów
nocześnie z inneuii pytaniami. Oskarżony zga
dła  się.

Na tern z a k o ń c z o n o  p o s t ę p o w a n i e  
d o w o d o w e ,  z wyjątkiem jednego punktu, t . j .  

■orty Hentscha, i i  dostarczy wiadomości o przy
rządach do szturmu fortec — nad ozem rozpra 
wa toczyła się poufnie. Trw ała ona tylko 7 ł go- 
dsiny — i o godzinie 1 z południa zamknięto 
posiedzenie.

Na wczor&jszem posiedzeniu wobec przepełń nej 
sali zastępca prokuratora T repplin  rozpoczął swój 
nienaw istny dla Polaków wywód o godzin e 9 
reno. Podnosi on nap rzód , że rzecz idzie o 34 
doniesień wojskowych. Twierdzi dalej, że Hentsch

Srowadził prawdziwy handel tomi doniesieniami, 
skarżycie! publiczny podnosi wielkie znaczenie 

lu tu  ks. B ism arka, z którego się ukazuje, że w 
Paryżu istnieje osobne towarzystwu polskie, do
starczające wiadomości wojskowych Francyi. Trep 
plin przedstawia Kraszewskiego jako niebezpie
cznego. spokojnego rew olucjonistę, którego idea
łom jest odbudowanie Polaki. Dowodem tego ma 
być jubileusz. Kresa w * ki nienawidzi Niemców 
a uwielbia Francuzów, co się ukazuje s jego po
wieści „Bes aerca". Prokurator chciał odczytywać 
ustępy L tego rom ansu , trybunał na to nie ze
zwolił, mimo to T reppliu  odczytał ustępy o Sa- 
ksończykach i Berlińczykach. W mósł wreszcie, 

wiadomo już czytelnikom z naszego telegra
m u , d k  H entscł.a 10 iat więzienia z p zbawie
niem essi, * dla Kraszewskiego 5 lat z trzech- 
ie ta iem  pozbawieniem czci i łagodzącymi okoli
cznościami. Mewa była w ogóle słaba. — Po 
proknratorze zabrał głos obr»ńea H enticha dr 
Bamter

L ist Bismarka wpłynie z pewnością niek rzy- 
■uue na wynik proceau i spraw ił niekorzystne 
dla Kraszewskiego wrażenie na pojedynczych człon
kach trybunału. Obrona dra Saula oprze się na 
następityących zajadach Nie zostało dowiedzionem 
w toku rozpraw ani w treści dokumentów, aby 
wypracowania dostarczane Kraszewskiemu przez

HentseLa czerpane były z materyaiów sekretnych 
a tem m n ie j, aby Krasz żądał od niego oparcia 
sprawozdań wojskowych na dokumentach, będą
cych tajemnicą sztabu generalnego. Nie zostało 
dowiedzionem, aby Kraszewski pośrednicząc mię
dzy Br. Zaleskim nie działał w dobrej wierze. 
Nie zostało nareszcie dowiedzionem, aby Zaleski 
otrzymanych sprawozdań o stocuLhach m ilitar
nych w Niemczech nie zużytkował w sposób pu
blicystyczny.

Ziemie polskie.
Jak donosiliśmy, odbyło się w Poznania drugie 

walne zebranie w celu założenia T o w a r z y s t w a  
o b r o n y  p r a w n e j .  Na zebranie przybyło kil
kudziesięciu obywateli z miasta i prowincyi. Za
gaił obrady p. H enryk K r z y ż a n o w s k i ,  wzy
wając do wyboru przewodniczącego, na którego 
przez aklamacyę powołano p. W ładysława B e n t 
k o w s k i e g o .  W otwartej dyskusji przemawiał 
p. F r . D o b r o w o l s k i ,  wykazując potrzebę i 
ważność założenia Towarzystwa, powszechnie uzna
ną. Następnie rozpoczęły się obrady nad projek
tem sta tu tu , w którym poczyniono nieznaczne 
stylistyczne poprawki i^zm ieniono projektowaną 
sKładkę z 3 na jedną markę. W dyskusyi n*d 
statutem , powszechne oburzenie wywołało niewła
ściwe znalezienie się jednego z uczestników zgro 
m adzenia, wyrażającego s ię , iż „gdyby był pru
skim dyrektorem pohcyi podjąłby się narobić To
warzystwu wiele am barasu". Przy wyborze za
rządu na przewodniczącego powołano p. K. J  a- 
r o e b o w s k i e g o ,  który jednak  zrzekł się wy
boru, ze wzruszeniem oświadczając podziękowanie 
za zaufanie i przyrzekając popierać Towarzystwo, 
lecz nie chcąc stanowczo przyjmować godności 
wobec podejrzeń ludzi niegodnych, mających od
wagę posądzać g o , iż pragnie ciągnąć zyski 
ze swojego urzędu. Po tem oświadczeniu powo
łano na jego miejsce p. H. K r z y ż a n o w s k i e 
go . Oprócz niego wybrano do zarządu pp. G r a e -  
v e g o  i Er .  P a r c z e w s k i e g o .  Jak  już dono
siliśmy, Towarzystwo liczy przeszło stu członków 
a kapitał przeszło tjs iąc  marek. Obywatele wy
brani do zarządu cieszą się powszechnem zau
faniem u miejscowej ludności; zarządowi służy 
prawo kompletowania się przybraniem  nowych 
członków, z którego nieomieszka korzystać dla 
ożywienia działalności Towarzystwa.

Zauważyć należy, iż przygnębiające wywiera 
wrażenie podany przez dzienniki miejscowe upis 
przebiegu obrad zgromadzenia, znać w nim brak 
jedności w tyle ważnej i doniosłej sprawie. Nie
którzy i  obecnych nie uzyskawszy aprobaty swoich 
wniosków opuścili salę. Jeżeliby trzeba wniusko- 
wać o dalszym rozwoju Towarzystwa z takiego 
przebiegu wainego zgrom adzenia, perspektywa 
byłaby b&id*,o sm utną. Nia. wątpimy przecież, że 
zn .jd ą s ię  ludzie dobrej woli i nieugiętej wytrwa 
łości, którzy nie zrażą się wybrykami jednostek 
i dążyć będą do dopięcia swoich szlachetnych 
celów, a w pracy tej znajdą poparcie wszystkich, 
którzy legalne dochodzenie i zapobieganie dozna
wanym przez ludność polską w zaborze pruskim 
krzywd i bezpraw i, uważają za jeden z najwa
żniejszych obywatelskich obowiązków.

Ciekawy a rzucający prawdziwe światło na 
działalność dzisiejszego wielkorządcy Litw y, K o
c h  a n o w a, wyj adek z gubernii piotrkowskiej, 
gdzie Kochanów był przez długie lata guberna
torem , opisuje korespondent z W arszawy do Ku- 
ryera Potu.

„W powiecie brzezińskim, gubernii piotrkow
skiej jest wieś W i t u l i c e. W  r. 1831, w cza
sie wojny, właścicielką tej wsi była m łoda, pię
kna wdowa. W czasie pochodu wojsk rosyjskich 
ua Warszawę wieś zajętą została przez wojsko, a 
w pałacu usadowił się pułkownik. Powabami mło
dej w dowy ujęty, pułkownik szalenie się w niej 
rozkochał, a po skończeniu wojny przy był do Wi- 
tulic dla złożenia bogdance swej hołdu i upro
szenia o jej rękę. Postawiuno mu za warunek, 
by został karolikieiu. Pułkow nik przystał na to, 
trudni ści usunął, a wysprzedawszy znaczne swe 
majątki w R osyi, przeniósł się do Królestwa i 
nadobną wdowę poślubił. Z majątku swego w Ro
syi przywiózł 6 młodych, Kilkunastoletni h  chło
paków, będących w służbie u niego. Dzisiaj puł
kownik i jego żona n in żyją, z owych zaś chłop
ców dwóch pozostało w W ituliuach, tam się osie
dliło i pożeniło, obecnie zaś ich w nuki już iy ją. 
Miejscowy pisarz przy wójcie gminy, chcąc sobie 
zaskarbić łaskę rządu, złożył naczelnikowi powia
tu raport, że z mmjscowej księgi ludności wy
śledził, iż przybysze z Rosyi byli wiary błahocze- 
snei. Naczelnik powiatu złożył raport Kochano- 
wowi, ten zaś na podstawie przepisów w Rosyi 
obowiązujących, że prawosławnych rodziców dzie
ci nie mogę być, jak tyłku prawosławnem i, przy
szedł do wniosku, że i wnuki ich powinny być 
także tej samej w iary; nakazał więc, ażeby rz i- 
czone rodziny wraz z calem potomstwem przy
były do Piotrkowa. Posłano odpowiedni rozkaz, 
włościanie wszakże nie stawili się na wezwanie. 
Kochano* Kazał użyć siły, posłano więc kozaków, 
i na furach przywieziono całe rozkrzewione iuż 
rodziny. Kochanów oświadczył im , że są praw o
sławnemi, a gdv temu włościanie zaprzeczyli, ka
zał ich powiązać, gwałtem zaprowadzić do cer
kwi i tam ochrzcić, a następnie odwieźć do Wi- 
tulic. Tu nowy epizod sprawy miał miejsce. Po
mimo tego. że włościanie uczęszczają jak dawniej 
do kościoła i za katolików się uważają, lud ca
łej wsi palcem ich wytyka i żadna dziewka m ę
ża, żaden chłop.oc żony znaleźć nie może, g łó
wnie z obawy, że ich dziec. będą musiały zostać 
prawosławnym i."

Przeqląd polityczny.
K r a k ó w ,  17 maja

Do Politik  telegrafują z W iednia: „ S t a t u t  
o r g a n i z a c y j n y  d l a  s k a r b o w y c h  k o l e i  
ż e l a z n y c h ,  który a końcem bieżącego miesią
ca ma być ogłoszony, jest juz we wszelkich szcze
gółach oprac. wany. Rząd już powziął postano
wienie eo do obsadzenia posad kferowniefych 
p n y  wyższych urzędach ruchu. Przy wyborze o- 
sobistości postępowano z możliwie największą 
ścisłością. Z a s a d y  n o w e j  o r g a n i z a c y t  
w c a l e  n i e  s ą  t a k i e ,  a b y  z e  s t a n o w i
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a u t o n o r n i c z n e g o z a d o w o l i ć  r a o g i y ,  tem 
bardziej więc cały hałas, jaki opozycya czyniła 
przeciw mniemanej decentralizacyi kolei, jest zu
pełnie bezpodstawny. K o m p e t e n c j a  w y ż 
s z y c h  u r z ę d ó w  r u c h u  b ę d z i e  b a r d z o  
s z c z u p ł a ,  a p u n k t  c i ę ż k c ś c i s  p i a w  b ę 
d z i e  w W i e d n i u . "

Oto kon oc kam panii delegacyjnej w7 sprawie 
decentralizacyi kolejowej!

W ę g  i e r s k  o - r  o s y j s  ki  p a t r y  o ta , jak go 
nazywają Peterśb. 1Yiedm., pan Adolf Iwanowicz 
D o b r i a n s k i ) .  zakomunikował korespondento
wi tego pisma swoje „pamiętnikowe notatki", 
których ogłoszenie w lwowskiej r o s y  j u k  i ej  
pras e nawet w „delikatnej" formie nie było niO’ 
żliwem. Z bukietu tych notatek, zapewniają Pet. 
Wiedm., że podają tylko dosłowne wyciągi. W u- 
wagach do notatek, pomiędzy irinemi powiedzia
no. iż przewodniczący deputacyi w sprawie, uchwał 
lwowskiego wiecu, p. dr. Fedorowicz PSopiero co 
przyjął prawosławie". In n e  uwagi Peterśb. Wiedn,. 
opibwają: K w e s t y a  k o ś c i e l n a  w G a l i c y  i, 
nie dziś, to lutro stanie, jak to mówią, na ostrzu, 
i Unia, która przeżyła się już oddawna i obecnie 
nie ma żadnej zgoła racyi bytu, będrie musi tła 
albo zapomniawszy 4) przeszłości i wszelkich isto
tnie narodowych interesach, zlać się z katolicy
zmem albo też wbrew staraniom  i w gruncie 
rzeczy bezsilnym pogróżkom sprawy polsko-ży
dowskiej, powrocie na nowo na łono jedynie 
zbawczej dla austro węgierskiej Rusi wiary jej 
ojców, na łonc potężnego i żywotnego prawosła
wia. Pośredniej dregi tu nie ma i zdaje nam się, 
że z tego punktu widzenia, dla nas Kosyan i dla 
tej naszej prasy, które nie zapomniała jeszcze o 
naszych pierwszych potrzebach i interesach — 
wypływa ztąd prosty i najświętszy obowiązek p o- 
p i e r a ć  w s z e l k i e m i  ś r o d k a m i  rozbudzoną 
z taką siłą w ostatnich czasach wśród naszych 
braci dążność ku połączeniu się na nowo z ko
ściołem prawosławnym Nie zapominajmy o tera, 
źe tylko przez n a s z ą  prasę austro-węgierska Ruś 
ma możność słyszenia bezinteresownego i sicze 
rego głosu cierpiących swoich synów; nie zapo
minajmy i o tem, z jakiem ożywieniem, z jaką 
wdzięcznością, a co rzecz główna, z jakim pra
ktycznym pożytkiem słucha się tam „ej rozlega
jącej się z pokrewnej obczyzny braterskiej, pa- 
tryoiyczuej rady". A wszystko to wypowiadają Pet. 
Wiedm, wskutek notatek węgiersko-rooyjskiugo 
patryoty. „Praktyczny pożytek" z notatek nie
wątpliwy.

Nuwy oberpolicmajster warszawski, generał 
T o ł s t o j ,  objął urzędowanie. Naczelnikiem jego 

la n c e la ry i jest czasowo Klimowicz, szef sekretny 
politycznego wydziału przy poprzednich oberpo-
licmajstrach.

W skutek wprowadzenia reorganizacji sądowni
ctwa na Litwie, czwarty i pią'y departam ent se
natu zostanie zniesionym. Zmiany w procelurze 
rządowej rosyjskiej podług zapewnień Mosk. 
Wiedm. wkrótce zostań* wprowadzone.. M iano
wicie wszelkie p r o c e s y  p o i . t y c z n e ,  a także 
wykroczenia przeciw religii, obowiązkom służbo
wym i tak zwane zakłócenia publicznego spoko
ju, sądzone będą bez udziału przysięgłych.

Płockim gubertfetoreip na miejsc-i Tołstoja, 
mianowany generał C z e r  K a s o  w, dotychczaso
wy gubernator kazański.

Ślecie donosi z Petersburga o nowym z a m a 
c h u  r e w o l u c j o n i s t ó w .  W kradli się on. do 
m ieszkania pułkownika policji Jenisowa, którego 
nie było podówczas w mieszkaniu. Służąca, A n
na Peczerow a, żona żołnierza, była sama jedna 
w pokoju ; sprawcy zabili ją  sztabą żelazną, któ
rą mieli przy sobie i zabrali wszystkie kosztow
ności i papiery, poczem spokojnie wyszli na uli
cę i wsiedli do czekających na nieb iorużek. Je 
den ze sprawców został mesztow&ny. Powszech
nie m n iem ają , że był to zamach rewolucjoni
stów. Jenisow  uszedł szczęśliwie.

Posiedzenia parlam entn niemieckiego odroczo
no do 10 czerwca.

H a n d l o w o  p o l i t y c z n e  u k ł a d y  między 
N i e m c a m i  a P  o r t ą nie inogą jakoó^ dojść 
do skutku, a to /  powodu niektórych punktów ta
ryfowych. w któryęh dotąd nie udało się dopro
wadzić do zgody. Robią sobie jednak Niemcy na
dzieję, że przeszkody usunąć zdołają.

W edług doniesienia Nordd. Allg. Ztg. uroczy
stość założenia kamienia węgielnego pod nowy 
gmach parlam entu odbędzie się z końcem maja.

Socyaliści demokraci K a y a e r  i V o l l m a r  
postawili na ostatniem  posiedzeniu parlam entu 
w niosek, wzywający kanclerza do przedłożenia 
projektu ustawy, według której ustanowione być 
mają I z b y  r o b o t n i c z e  (A rbeiter Kammer). 
Do łzb  tych wybieraćby mieli wszyscy robotnicy 
w Łajnem glosowaniu.

P o d r ó ż  wnuka cesarskiego ks. W i l h e l m a  
do P e t e r s b u r g a ,  tudzież udzielenie carewi
czowi z powodu jego pfłnoletności wielkiego or
deru św." Szczepana przez cesarza austryackiego, 
jest nowym objawem bliskich między Rosyą, 
Niemcami i Austryą stosunków, sam akt pełDole- 
tn o śc i, jak douoszą dzienniki rosyjskie, ma się 
odbyć 7, wielką pompą i okazałością, aby zjednać 
carewiczowi sympatye ludu. Dzień upełnoletnie- 
nia ma być dniem wesela.

Na wczorajszej r a d z i e  f r a n c u s k i c h  m i 
n i s t r ó w  postanowiono przedłożyć Izbie posel
skiej wniosek rew izji konstytucyi. Uchwalone 
przez rząd wnioski są następujące: 1) Liczba de
legowanych do wyboru senatorów zależną będzie 
w przyszłości od liczby ludności w gminach. 2) 
Sonat n ie  będzie na przyszłość m iał w swym 
składzie dożywotnich członków — jedynie obe
cnie w ybrani zatrzymają swoje krzesła do końca 
życia. 3) W  sp awach finansowych — po dwu- 
krotnem  rozpatrzeniu ich przez senat —głos roz
strzygający należeć będzie Izbie poselskiej. 4) 
Publiczne nabożeństwo przed otwarciem sesyi 
parlam entarnej na przyszłość będzie zaniechanem.

Pogłoska, jakoby część wojsk francuskich z 
Tonkinu w jcofanych, miano zamiar posłać do 
M a d a g a s k a r u  jest bezpodstawną, h tego, że 
rząd domaga się na wyprawę do Madagaskaru 
kredytu tylko w kwocie czterech milionów wno
szą, że jest zamiar obsadzenia tylko wybrzeży 
wyspy, lecz wcale nie zajęcia T ananam y

O d tronu, odpowiedziano właśnie na przedło

żony niedawno a n g i e l s k i e m u  p a r l a m e n 
t o w i  bill o utworzeniu posady osobnego m ini
sterstwa dla Szkocyi — że jes. to rzecz możliwa, 
urzędnika takiego z pensyą dwa tysiące funtów 
szterlingów mianować i utrzymać go w publi
cznej służbie dotąd, dopóki się to królowej podo
bać będzie. Nowy ten  m inister nie wejdzie j e 
dnak w skład gabinetu (?). Jego pole działania 
dla Szkocyi odpowiadać będzie zakresowi czyn
ności m inistra spraw wewnętrznych, tak, że za
wiadywać będzie wszystkiemi wydziałami szkoc 
kich miejscowych władz, jak np. zarządem opieki 
nad ubogimi i chorym., kwestya wychowania i 
oświaty publicznej —  oenrona ptaków — ustawa
0 rylołóstw ie — miejskie pożyczki — statystyka 
ludności — policja — targi — drogi — mosty
1 tym podobne.

Ani anarch iści, ani przywódcy angielskiego 
sprzysiężenia dynamitowego, nie ustają w agita- 
cyi. Zaledwie przed paru dniami znaleziono w 
pobliżu arsenału w Woolwich paczkę, w której 
około 40 patronów dynamitowych się mieściło, 
a nieco dalej spostrzeżono inny przeszło sieam 
fnntów ważący ładunek ziemistej masy. w której 
poznano materyą wybuchową i za taką ją  w łabo- 
ratoryum osądzono.

Z Dublina znów pod datą 13 maja p isz ą : 
„Wczoraj wieczorem uwięziono tu jakiegoś czło
wieka, nazwiskiem Mac Gine, w chwili g&y za
opatrzony w dwu-funtuwy pakiet prochu w bra
mę tutejszego zamku wchodził. W  prochu tkwił 
lont łatwo zapalny. Mimo, że nie odkryco bliż
szych szczegółów dotyczących jegu zamiarów, 
skazano go na 3-miesięczne więzienie.

Do Standardu  donoszą z K a i r u, że komen
dant garnizonu w Dongoli stojącego zawiadomił 
kedywa, iż M a h J  i wysłał swoich emisaryuszów 
w okolico południowe, aby wojsko zbuntowali, 
Dongolę z jego pomocą opanowali i tym sposo
bem ułatwili sobie m a t s z  w p r o s t  n a  K a i r .  
Dalej mówi komendant, że związki telegrali, zue 
między Berberem a Nerawą są zerwane przez 
powstańców, i prosi kudywa, aby mu bezzwło
cznie pomoc oraz stanowcze instrukcje  względem 
załogi w Dongoli przesłał. Inspektor telegrafów 
z Berberu wysłał równocześnie depeszę z Koro- 
sko, w której donosi, że z Berberu uciekł, pod
czas gdy jego urzędnicy jeszcze w mieście po
zostali, czekając na wielbłądy, mające ich również 
przewieść. W krótce potem rzeczywiście i oni wy
brali się w drogę, ale wpadli w ręce nieprzyja
ciół i wszyscy na pustyni zostali wymordować i.

Z Suakim donoszą pod datą 13 b. m , iż koło 
S;mini przy Tamanib powstała walka między 
stronnikam i Osmana Digny a sprzymierzony- 
mi szczepami zostającymi pod wodzą Machmeda 
Alego. — Podobuo przyczyną tego tozdwojenia 
były sprzeczne p re tensje  óo zdobytych kobiet.— 
YVaika była zacięta i kilkudziesięciu ludzi w niej 
zginęło.

Zapowiadają też rychły nap»d na S u a k i m .  
Równie i B e r b e r  niedługo utrzymać się zdoła, 
gdyż rząd odmawia mu odsieczy i każe załodze 
miasto opuścić, jeśli się okaże , że nie zdoła o- 
przeć się powstańcom.

W pierwszej Izbie p a r l a m e n t u  s z w e d z 
k i e g o  postawiony przez Lr. Sparrea wniosek o
ustanowieniu osobnego m inistorstw i rolnictwa —
upadł, lecz zato w d-ugiej Izbie przyjęto go w ię t 
szością 105 głosów przeciwko 45.

Sprawy ytnin i powiatów.

T a r n ó w , 15 maja.
Na wiadomość, że dziS przejeżdża przez T ar

nów Marszałek krajowy dr. Zyblikiewicz, udają71 
się na zaproszenie Spółki wudnej, zawiązanej w po
wiecie dąbrowskim, do oglądania robót kanaliza
cyjnych w tamtejszym powiecie, — ucieszyła się 
i nasza oKolica, spodziewając się, że p Marszałek 
krajowy, znany powszechnie z energii, przejęty 
poczuciem dobra kraju i świadom jego potrzeb, 
zainteresnjb się także przy tej Bposobnośf powia
tem tarnowskim, zechce zwiadzie nasze miasto
1 nasz powiat, szczególnie naszą okolicę nad- 
bialską i nad dunajecką. A jest u nas co oglą
dać. Nasze drogi gm inne w stanie opłakanym, 
najgorszym, mimo już przeszło dwutygodniowej 
trwałej pogody i suchej pory, są w niektórych 
miejscowościach jeszcze nie ponaprawiane , nie 
do przebycia. W prawdz'6 p. MirszaJea, chcąc jf 
oglądać, nie mógłby się do m ch dostać inaczej 
jak piechotą, jednak warto je widzieć, aby mieć 
wyobrażenie o gospodarce drogowej w naszym 
powiecie. Że tego nie twierdzimy wiatr, niech 
posłuży pierwszy lepszy przykład. Oto np. jadąc 
z Tarnowa drogą powiatową ku Tuchowowi; chcąc 
od lOgo kilometra tej drogi zboczyć na drogę 
gm inną do Piotrkowic, Łowczowa, Buchcie i inr 
nych wat w tej okolicy, nie dostanie się w ża
den żywy sposób do tych miejscowości, tylko o
2 do 3 kilom, od wspomnianej drogi powiatowej 
odległych, bo zaraz na przestrzeni pierwszego 
kilometra są na tej drodze publicznej, jedyną ko
munikacyę % Tarnowem stanowiącej, kałuże i ba
gna literalnie nie do przebycia, a w dalszej ptze- 
siirzeni pomiędzy wzmiankowauemi gm inam i na 
drodze publicznej, Która je  łączy i do wspólnego 
kościoła w Piotrkowicach prowadzi, można karki 
łamać. Dlatego zńaiza się często, że ludzie umie- 
rąją tu bez ostatniej spowiedzi i bez księdza, bo 
tenże z braku dróg nie dostanie się do chorego.

O naprawę tej drogi wołają od kilku lat usta 
wicznie strony interesowane, zgadzaią eię na j t i  

oprawę nie tylko dotyczące obszary dworskie 
(obszar dworski w Piotrkowicach odstępuje na
wet g run t bezpłatnie nauw ojem  terytoryam j, ale 
i gminy same. Droga jednak dotąd nietknięta, 
zostawiona samej naturze, z każdym rokiem gor
sza, obecnie stała się nie do przebycia. Dlaczego? 
bo na przestrzeni pół kilom etra trzeba ją rozsze
rzyć, ofo8ować i wybudować jeden mostek. O wy
właszczenie g runtu  pod to rozszerzenie na tery- 
toryum  gminy Lękawka, należącej do Hrabstw a 
Tarnowskiego, ciągnęły się długie pertraktacye. 
Ostatecznie w roku zeszłym zgodził się na roz
szerzenie i wywłaszczenia potrzebnego grnntu  jego 
właściciel, a gminy konkurencyjne zgodziły się na 
robotę, zaskoczyła jednali i przeszkodziła robotom 
zima. Teraz po robotach i w porze najstosowniej
szej, delegat powiatowy na ten okręg, porożu 
miawszy się z gm inam i chcącemi dobiowolnie pod
jąć się robót, zabierał się do ich rozpoczęcia; gdy
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jednak okazuje się potrzeba wybudować przedo- 
wazystkiem mostek wspomniany dlc spuszczenia 
wody, opierając się na prawomocnein poleceniu 
Rady powiatowej, wezwał obszar dworski wŁękawce 
o dostarczenie potrzebnego m ateryalu, jak ustawa 
drogowa przepisuje, ale Zarząd centralny Hrabstwa 
Tarnowskiego wbrew decyzyi swego pana odmó
wił żądanego materyału, powołując się na niesto
sowną porę do ścinania drzewa. Tak więc trzeba 
czekać do zimy, w której dróg naprawiać nie 
mużna, poiem z przyszłą wiosna znajdą się zno
wu inne prz.:„zkodj i drogi jak nie było tak i 
nadal n .e będzie, a wspomniane wsie c to ć  przy 
samym głównym traacie publicznym położone, 
pozostaną jak dotąd od świata izolowane i de
skami zabite. Nie dziw więc, że przy takim sta
nie naizycn drćg, wobec braKu .rodków komu
nikacyjnych, nie ma u aas handlu, przemysłu, i 
nawet surowycn produktów rolniczych zbycie jest 
absolutnie niemożebne.

Nie lnpiej dzieje się u nas i w innym wzglę
dzie. W innych sąsiednich powiatach, jak dąbrow
skim, mieleckim, potworzyły aię spółki wodne, 
które połączonemi siłami przedsiębioią roboty me
lioracyjne, ratując ziemię od Zalewów i nieuro
dzaj iw. gdy rząd nie idzie nam w pomoc. W  ta r
nowskim pi wiecie są także moczary i szkodliwe 
rzeki jak Biaja, wyrządzające w rolnictwie ogro
mne spustoszenia, a nie ma tu ani pomocy rzą
dowej, ani spółki wodnej, któraby siłami zbio- 
rowemi rozpasane żywioły wody ujęła w karby 
posłuszeństwa, sprowadzając je do uregulowanych 
koryt i zmuszając wytkniętem płynąć łożyskiem, 
a tym sposobem ratując znaczne obszary ziemi 
urodzajnej od zagłady. WszyaUo pozostawiono tu 
jednostKom, kióre ograniczone na własne siły, 
nie posiadają dostatecznych środków do przepro
wadzenia tak kosztownych rwbót melioracyjnych. 
Choćby nawet niejeden właściciel, mający swe 
grunta nad rzeką Białą, która w rozliczne poprze
czne zygzaki i krzywizny wdziera się dowolnie 
w jego łany, zabierając je i torując pośród nich 
co ruku nowe koryta, wiedziony instynktem  za
chowawczym chciał się ratować sam, ubezpiecza
jąc swe brzegi, — nie może tego c-zyuić, będąc 
zagrożonym wysokiemi karami pieniężnem i, kture 
rozciąga na niego rząd, powołując się na ustawę 
wodną i mówiąc: nie wolno ci właścicielu bez
karnie ratować twoich brzegów, bo to rzeka pu
bliczna, musisz wprzód przedłożyć rządowi ko
sztowne plany budowy, żądać koinisyi i zezwole
nia sąsiadów i rządu, a że takiego zezwolenia 
nie otrzymasz, postaraj się o zawiązanie spółki 
wodnej, która gdy dobrowolnie się nie zawiąże, 
nie może do tego być zmuszoną, więc ty czekaj 
7. załotonemi rękami, przypatrując się, jak"« i woda 
zabiera grum a, — możesz potem prosić o odpi
sanie podatku z obytej ziemi.

W  takiem położeniu uaszem, gdy pomoc rzą
dowa n ;t  przychodzi, a własna pojedynczo nie
możliwa i niedozwolona, nie pozostaje nam nic 
inurgo, jak nie zakładając rąk bezczynnie, dążyć 
do zawiązania spółki wodnej w naszym powiecie, 
opartej na solidarności interesów, której przyjść 
może z pomocą także Sejm subweneya z fundu
szów k-ajowych. W tym celu wypada korzystać 
z danej chwili pobytu p. M arszałka krajowego 
w naszem mieście, zwrócić jego uwagę na wspo
mniane położenie naszego powiatu i je g j  potrze
by, ajadteSm y pea ni, że p. Marszałek, ktuiy zechce 
poświęcić Łam hw*łę czasu na osobiste poznanie 
naszych stosunków i og.ądania niektórych gałęzi 
przemysłu u nas dopiero kiełkującego, zaintere
suje się także poruszoną tu myśtą zawiązania 
spółki wodnej, natchnie i zachęci znaną swa ini- 
cyatywą wybitniejsze osoDistości powiatu do pod
jęcia dzieła tak zbawionego i udzieli mu do wy
konania swej pomocy.

Wskazanem 'est poruszyć i inne jeszcze kwe- 
stye żywotne. Okolica nasza, szczególn.e nad D u
najcem, obfituje w urodzajną glebę, zdatną pod 
uprawę buraków. Położenie przy kolei wskazuje 
iu na możliwy znaKomity rozwój przemysłu cu
krowniczego, o Którym zamieszczaliście znakomite 
artykuły w swym dzibnniku, a w dziele D ra Ta
deusza RutowsLiego, obecuie urzędnika w biurze 
statystycznem Wydziału krajowego, wykazauo na
ukowo datami statystycznem i, jak w.elką dotąd 
zapoznawaną ma przyszłość przemysł cukrowni
czy w naszym Kraju i jak zbawiennie on wpływa 
na rozwój naszego rolnictwa. A jednak mimo tak 
sprzyjających warunków i nawoływania głosów 
publicznych nie marny go dotąd u siebie. Sły
szeliśmy. że zgłaszał się do nas w zeszłym roku 
w tym względzie jeden król fabryczny i trakto
wał z niektórymi naszymi zi mianami o założe
nie fabryki cukrowniczej Lad Dunajcem, orez o 
gwarancyę piautacyj buraków. Co stało na prze
szkodzie, że myśl ta, tak dla naszej okolicy zba
wienna, nie doszła do skutku? — nie wiemy. 
Może nasza nieudolność i nieradność, a może 
pesymizm i zacofanie, które zabijają wszelką n o 
wą myśl, uiszczą każdy objaw nowego życia. 
W  każdym razie dobrzeby było, gdyby kto odno- 
t r :ł  i poruszył tę myśl przed p. Marsza,kiem 
ftaz już wyznać i wyperswadować sobie musimy, 
że gospodarując na roli sposobem naszych ojców, 
nia u trzym any się przy ziemi. Tylko przemysł 
nas zbawić może — bez niego uie będzie nas.

ori m — u ii aa — a a — ■ n g u j — — —

Sprawy szkoine-

Do insty tucyi, które się za dzisiejszej prezy
dentury d r  W eigla nader korzystnie rozwinęły, 
należy s z k o ł a  r z e m i e ś l n i c z a ,  założona 
w roku 1868 za inicjatyw ą s. p. dr. Dietla. — 
W dniu wczorajszym odbyły się egzamina a 
w niudzielę nastąpić ma po odbytem nabożeń
stwie -ozdanie nagród w książeczkach kasy oszczę- 
dnośfck

Szkoła ta miała w roku szkolnym 1883/4 pięć 
klas o dziewięciu oddziałach. Uczniów wpisanych 
do szkoły było 773; prócz tego Da naukę mode
lowania i rysunków uczęszczało 26 czeladników 
i uczniów, którzy poprzednio szkołę rzemieś]ni- 
czą ukończyli.

N a egzaminie wczorajszym było obecnych 560 
uczniów. Egzam in odbył się równocześnie w sze
ściu salach z języka polskiego i niemieckiego, 
z historyi polskiej, z historyi naturalnej, geogra
fii, z rachuuków, z geometryi i z fizyKi. N a p o 
pisie był obecnym prezydent dr. Weigel, inspe
ktor okręgowy p. Twaróg, dyrektor Adryan Ba
raniecki prof. dr. Michał Bobrzynski, prot. dr. 
Zoll, radca p. Józef F n c d le in , p Em il Baruch,
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dr. Józef Oettinger i dyrektor p W .ncenty Ja 
błoński.

W ynik egzaminu był nadzwyczaj zadawalniąją- 
ey, z odpowiedzi jasnych i poprawnych można 
się było przekonać o wielkich korzyściach, jakie 
odnieśli uczniowie naszych rękodzielników, co się 
zawdzięcza głównie pracy i gorliwości grona nau
czycielskiego i jego przełożonego dyrektora p. 
P a j ą k a .  W szkole te,, uc^ą pp. Józef Balezar- 
czyk, Stanisław barabasz, Kazimierz Brochocki, 
ksiąaz Mikołaj Czekalski, Franciszek Drebczak, 
Wojciech Guzdek, Tomasz Klimonda, W ładysław 
Kozakiewicz, W ładysław Lachowicz, Leopold Mia- 
skowski, Bronisław Olszewski, P iotr Prysak, L u
dwik Peszkow ski, Jan  R o tte r , Ja n  Samborski, 
Feliks Szynalewski i Franciszek Żmuda.

Obecni odnieśli jak najlepsze wrażenie oraz 
przekonanie koniecznej potrzeby otworzenia w przy
szłym roku szóstej klasy szkoły rzem ieślniczej— 
a dzisiejsza kwota wydawana rocznie około 3000 
złr. na powyższe cele, zwióci się miastu z li
chwiarskim procentem , gdy szkoła przyczyni się 
do podniesienia przem ysłu i rękodzieła w Kra
kowie.

Na egzaminie było onecnych około trzydziestu 
majstrów- -  a szkoda, że tak mało, bo uprzodzeui 
mogli się naocznie przekonać o wielkich korzy
ściach tej szkoły. Jed en  z majstrów dla okazania 
Bwego zadowolni^nia z egzaminu ofiarował wczo
raj kilkadziesiąt książek do biblioteki cztoły rze
mieślniczej , z której młodzież korzysta. W  od- 
duaie I I I  proiesor dr O ettinger w serdecznem 
przemówieniu zachęcał uczniów do dalszego kształ
cenia się i korzystania z tego prawdziwego do
brodziejstwa, które miasto świadczy dla młodzie
ży rzemieślniczej.

Sprawy miej alfie.

(Dokończenie.)
K r a k ó w ,  15 maja.

R. m. H a j d u k i e w i c z .  Sekcya nie uchwa
liła tej sprawy i ona tu być nie powinna. Sek
cya zapłacić chciała i zapłaciła co m ogła, lecz 
budownictwo powinno żądać kredytu dodatkowe
go na roboty nad kosztorysowe. W  grudniu była 
sprawa w aekcyi a teraz dopiero budownictwo 
ją wnosi przed Radę.

R. m. S z l a c h t o w s k i ,  opierając się na 
twierdzeniu r. Hajdukiewicza, radzi odesłać wnio- 
bek do sekcyi.

E. m. G w i a z d o m o r s k i  żąda zapłacenia 
najpierw przedsiębiorcy bez wchodzenia w spory.

R. m. W a r s c h a u e r  wyjaśnia, że kilku po
siedzeń Rady nie było dla braku kompletu — 
zwraca również uwagę na pewne rozluźnienie 
stosunku pomiędzy Radą a magistratem, a spe- 
cyalnie pomiędzy sekcyą I  a budownictwem, żą- 
dając przedewszystkiem zapłacenia przedsiębiorcy.

Przemawia jeszcze r. m. F  r  i e d 1 e i n , po 
czem dyrektor budownictwa N i e d z i a ł k o w s k i  
odczytuje najpierw uchwałę sekcyi co do stawia
nia w niosku; następnie wykazuje, iż winnymi 
w przedłużeniu sprawy są p. p. Z a r e m b a ,  
P s z o r n  i G a l i i ,  którzy wezwani do kollauda- 
cyi wykończonych robót 30 grudnia lo 8 3  r. ze
brali się dopiero w marcu b. r.

R. m. Z a r e m b a  zabiera głos dla sprostowa
nia faktu i mówi że rekolaudatya mostu nie 
mogła się odbyć w zimie.

Przemawia jeszcze r. H a j d u k i e w i c z ,  po- 
czem Rada uchwala zapłacić przedsiębiorcy Owsiń- 
skiemu zaraz 625 złr., zaś sprawę całą odesłać 
do sekcyi I.

Dyr. N i e d z i a ł k o w s k i  stawia w niosek : 
Udziela się kredytu dodatkowego w kwocie 3900 
złr. na rekonstrukcję chodnika asfaltowego na 
linii A — B, między ulicami Sławkowską a Sw. 
Jana. Na pokrycie wydatku zezwala się na uży
cie oszczędności na rok 1884. Uchwalono.

Naczblnik ekonomatu U m i ń s k i  imieniem sek
cyi I  stawia wniosek: Należytojć przypadającą
gm inie w kwocie 180 złr. za grunt na cm enta
rza dany na grób ś. p. W incentegu P o l a ,  da
rować komitetowi, który zajmował się przeniesie
niem  zwłok zmarłego na Skałkę, do „krypty za
służonych" — tytułem  datku na zwiększenie fun
duszu na zamierzone postawienie nagrobka dla 
poety w kościele.

Po krótkiej dyskusyi, w której p. r. G w i a- 
2 d u m  o r a k i  oznajm ił, u  wniosku t»k jak był 

* zredagowanym zupełnie nie rozumie i po wyja
śnieniu sprawy przez r. m. F  r  i e d 1 e i n i Rada 
wniosek uchwaliła. Na tem posiedzenie jawne 
skończono, dla spóźnionej pory zamierzone po
siedzenie poufne do skutku nie przyszło.

Sprawa zakupna gem i kamei p. Schmidta- 
Ciążyńskiego dla Muzeum Narodowego nie była 
przedstawioną z powodu słabości wzroku referen
ta dr F . J a k u b o w s k i e g o  obecnego jednak 
na posiedzeniu.

Prezydent prosi R adę, ażeby na posiedzenie 
przyszłe, na którem sprawa ta zostanie przedło
żoną, zechciała zebrać się w komplecie i punktu
alnie o godzinie piątej.

K  r o li i k  a.
Kraków, 17 m<*ja,

K o m is y a  zabytków z czasów Sobienkiego przyjęła 
na wczorajszem posiedzeniu do wiadomości, iż album 
iuż ukońozonnm zostało, nadto że w sali Langirów- 
ką zwanej, w Snkiennioach, ma być urządzona nieu
stająca wystawa zabytków historycznych.

W klasztorze 00. Franciszkanów przy umie
szczaniu rztźby na krużgankach, jak donosi „Przy
jaciel sztuki kośoielnej" robotnicy nieświadomi rze
czy, zakryli tynkiem odsłonięte mozolnie przed laty 
malowidła ścienne z początku XVI wiekn. Przedsta
wiały ono postacid św. Anny l  św. Kazimieiza kró
lewicza. hfa szczęście gwardyan klasztoru w skutek 
ostrzeżenia okazał gotowość rozciągnięcia opieki nad 
resztą pozostałych fresków, które w większej części 
ukryte pod Btarem pobieleniem miejscami na wierzch 
przeglądają Są między niemi wizerunk- biskupów 
krakowskich z XV i XVI wieku. Ze względu na 
historyczna i naukową ważność podobnych pomni
ków dawnej sztuki polskiej, byłoby poźądanem, aby 
władza duchowna w porozumieniu z Konserwatorską, 
wyuaia wskazówki polecające przełożonym kościołów 
największą ostrożność przy tynkowaniu, bieleniu 
i wszelki<fh przeróbkach przedsiębranyoh w kościo- 
łaoh lub klasztorach.

Wiener 8Ki „Stadttheater" w płomieniach. Pi
szą nam pod datą wczorajszą z W iednia: „Dziś o 
godz. 4Yj po południu wybuchł pożar w tutejszym 
Stadttheatrzo. Z początku widaó było tylko dym, 
dobywający się dachem na prawie wszystkich pun
ktach, choć w jedneru miejscu , jak się zdaje nad 
sceną, najgęściej— tak gęsty, że g-Jy tłnmiouy wia
trem, wpadał w sąsiednią ulicę Schellinggasse zaledwie 
oddychać pozwalał przechodniom. a na kilka kro
ków nie było można dobrze rozpoznać przedmiotów, 
choć to przecie podczas jasnego dnia było i przy po- 
godnem niebie. Sikawki niebawem zjechały i juz 
zjeżdżać się z najrozmaitszych stron nie przestały; 
parowych pracuje trzy albu cztery. Mimo to nie 
zdorano stłumić pożaru w samych początkach. O go- 
dziire 51/* płomień wybuchł dachem i ustąpił dym 
nieznośny, który zalegał ulice i ogród należący do 
Gartenbangesellschaft. Wnet zajął się dach cały, 
przedstawiając morze ognia, dopóki nie pospadał łu
pek, co nie długo trwało; poczem płomienie spię
trzyły się wysoko, przy silnym wietrze żar daleko 
w jego kiernnkn roznosząc. Wszystko to obserwować 
było można dobrze z sąsiednich dachów, na których 
po części jnż stróże domów wodę rozlewają; we wszy
stkich zaś domach przygotowania ratunkowe czynią 
na poddaszach. W chwili, gdy list ten odchodzi na 
pocztę, tj. o godz 7, pożar w najlepsze jeszcze się 
sroży. Gdy dach się zapadnie, wtedy prawdopodo
bnie największe będzie niebezpieczeństwo dla domów 
sąsieanich, bo iskry gęsto się posypią. Turkot za
jeżdżających sikawek i wozów straży pożarnych, 
nienstanne a przeraźliwe trąbienie i wszystko co w ta
kich razach się dzieje, prawie zmysłów pozbawia 
lndzi słabszych nerwów. Przy pożarze Ringtheatru 
nie było takiego ruchu i wrzasku, jak tu. Tłumy 
zalegają cały ogród Gartenbangesellschaft i wszyst
kie nlice naokoło.

W sprawie rodowodu Matejki. W prasie pol
skiej nieraz już poruszano tę sprawę. Obecnie — 
pod tytułem : „Jan Matejko z czeskiej krwi“ zamie
ścił p. Fr. Dworski w Słowiańskim slorniku  ar 
tykuł, który powtarzamy w głównej osnowie.

„Szczególnym wypadkiem — pisze p. Dworski 
—  dostał mi się do rąk list znakomitego malarza 
polskiego, Jana Matejki, którym pragnął on wyna
leźć czeskich swoich przodków. Dla wyjaśnienia tak 
zajmującego dla nas Czechów przedmiotu, pisałem 
w r. z do krakowskiego artysty, ofiarując moje u- 
sługi, a zarazem prosząc o podanie mi dat rodowo
dowych, według zachowauej w rodzinie jego trady- 
oyi. W odpowiedzi mistrz oświadczył rui pomiędzy 
innem i: „Ojciec mój, Franciszek Matejka (zwany w 
PolBce Matejko), pochodził ze wsi Roudnic w Cze
chach, jak przekonywa znajdujące się w mojem po
siadaniu jego świadectwo szkolne wydane w Królo- 
wym Aradcu." Po takiej informacyi udałem się do 
plebana w Librzanach, Józefa Rydl. Ks. pleban na
desłał mi chętnie w odpisie metrykę chrztn oj^a 
Jana Matejki, przekonywającą, iż Franciszek Matejko, 
syn Józefa, rolnika z Roudnic i jego małionk' Ma
gdaleny, córki Wacława Kuavoj, ochrzczony był w 
Librzanach dnia 13 stycznia r. 1793 przez ks. Ja
na Prochaskę. Tenże Franciszek Matejka, po ukoń
czeniu szkół w Króiowym Aradcu, miał się wycho
wywać u jakiegoś krewnego matki, kanonika w Oło
muńcu. Z jakich powodów tenże Franciszek przeniósł 
się potem do Polski i osiadł przy rodzinie w Kra
kowie zamieszkałej, samemu mistrzowi nie jest wia
domo. W liście swoim wspomina on tylko, że wy
jazd jego z Czech odbył się nieprawidłowo, a z o- 
powiadania tyle tylko wiem, że pośredniczył w tem 
jakiś generał z przyjaciół Wodzickieh, który miał 
ojca jego w charakterze sługi przez granicę prze
wieźć. W tejże wsi Roudnicy, rodzinnem miejscu 
ojca naszego aitysty, żyje dotąd krewny jego Jan 
Matejko, według którego opowieści, stryj jego Fran- 
eisz, k, ojciec narzego Matejki, z nieznanych mu po
wodów schronił f,ię do Polski i tu był nauczycie
lem młodych hiabiów Wodziokich, w czem mu zna
jomość muzyki niemeła była pomocą. Hr. Wodzicki, 
jako prezes senatu, mieszkał stale w Krakowie 
W tym też czasie Franciszek Matejko ożenił się tn 
i odtąd nie dał o sobie wiadomości rodzinie swojej 
w Czechach." Oto autentyczne wiadomości, które o 
pochodzeniu czeskiem sławnego mistrza polskiego 
zebrać zdołaliśmy. W liście wreszcie do p. Dwor
skiego Matejko dodaje, „iż ojciec jego, poświęcając 
się muzyce, żył w przyjaźni z Czernym, Zaicem i 
Hlawaczkiem; ten ostatni pa r. 1848, jako generał 
w Krakowio komenderujący, przypomniał sobie ojca 
mego z lat młodych."

Repertoar teatralny zapowiada na niedzielę 
„Zbójców" Schillera. Będzie to czwarty gościnny 
występ p. Roruara Żelazowskiego. Dzisiaj występujfe 
artysta w „Urielu Akoście".

S e n io r b u rs y  zawiadamia, że uczniowie Uniwer
sytetu Jagiellońskiego pragnący znaleźć w niej po
mieszczenie na rok następny, winni się zgłosić o to 
najpóźniej do d. 30 b m.

Pnefl eądem karnym w Krakowie, przeprowa
dzoną została w dniu 16 b. m. rozprawa apelacyjna 
w sprawie przeciw p. Herdliczce z powodu naje
chania na pątników na moście podgórskim. Jak wia
domo sąd delegowany uwolnił w zupełności podsą- 
dneg° °d zarzuconego mu czynu; — trybunał ape
lacyjny atoli przychylając się do wywodów fuńkcyo- 
□aryusza c. k. Prnknratoryi p- komisarza Engla 
uznał p. Herdliczkę winnym przekroczenia z §. 431 
ust. kar. i skazał go na grzywnę w kwocie 30 złr. 
ewentualnie na 6 dni aresztu.

Zbliża się nora kąpiel wiślanych. Podobno za
rząd miasta zamierza zaprowadzić niektóre ulepszenia 
mające na celu bezpieczeństwo kąpiących się. Miej
sca przeznaczone do kąpieli mają być ogrodzone, 
liczba strażnikćw przeznaczonych do ratowania zwię
kszoną. Wartoby jeszcze zwrócić uwagę na różne 
niewygody w łazienkach. Lekarze często zalecają 
używanie kąpiel wiślanych, lecz trndno nieraz po
słuchać dobrej rady wobec urządzeń łazienek, ich 
bezustannych przeciągów i nieczystego ntrzymania, 
skutkiem którego po wykąpanin trzebaby chyba za- 
ra". do innej kąpieli podążyć. Konieczne są więc 
także reformy- naszych łazienek pod względem higie
nicznym.

W iflro d zie  s trze le c k im  odbędzie się jutro jak 
zwykle koncert muzyki pułku 66.

P o d c za s  b u r z y  we środę wpadł do kamienicy 
przecnodniej w Rynkn pod 1. 17 od strony nlic.y 
Brackiej piorun do aieni i poraził Dalec n ręki ro 
botnika ślnsarskiego, który to robotnik pracował przy 
otwartem oknie. Innych następstw piorun ten nie spro
wadził.

Dwużeństwo. Dzisiaj aresztowano za rlwuźoństwo 
Pawła Rygla z Rymanowa. Przed szesnasto laty 
zawarł on związek małżeński z Katarzyną Trembacz, 
gdy jednak wdzięki jej nie odpowiadały w zupeł
ności jego wymaganiom, zaślubił Helenę Koładry

czyk z Królestwa, Kóra przypadkiem poznawszy 
swoją poprzedniczkę, spowodowała ujęcie szan. mał
żonka i osadzenie u św. MicLała.

Wypadek. Wczoraj o godzinie 7 wieczorem na 
torze kolei transwersalnej na Podgórzu Jan Góra, 
robotnik kolejowy, rodem z Mokrzysk, ssoozywszy 
nieszczęśliwie na szyny z wózka. którym przewoził 
kamienie, został przez głowę kołem przejechany, 
skutkiem czego życie natychmiast zakończył. Śledz
two sądowe w tokn.

Samobójstwo. Dnia dzisiejszego po godz. 9 rano 
powiesił się na drzewie za wałem fortyfikacyjnym 
pod Podgórzem Karol Miike, lat 38, czeladnik su
kienniczy z Biały. Przyczyną samobójstwa był pra
wdopodobnie brak ntrzymania, gdyż znaleziono przy 
zmarłym pugilares z kwotą 1 ct. W ostatnich cza
sach pracował Milkę w fabryce snkra Jahna w To 
maszawie i dopiero się d. 6 b. m. oddalił.

Zapiski policyjne. Aresztowano : Gemeinera Szy
mona, Wyrobę Antoniego, Olszówkę Józefa, Selwe- 
stra Wolfa, Piekara Walentego za kradzież, Sikorę 
Stanisława za zbiegnięcie z terminu Spyszyńskiego 
Ludwika za sprzeniewierzenie, Kaczmarczyka Win
centego za spowodowanie wstrzymania pociągu, 
Czernecką Magdalenę, Prochowską Katarzynę, Ko
wnackiego Stanisława za kradzież, Kotrową Maryą 
za uczestnictwo w kradzieży, Niemczykównę Reginę, 
Władysława Ciempińskiegc i Czerneckiego Jana za 
kradzież, 8 osób za pijaństwo, 26 za żebranie i włó
częgostwo.

Niemczyzna. Fabryka papierów w Wadowicach 
firma Lask, Mehrlander & Comp. używa języka nie
mieckiego nawet w korespondencjach z władzami 
autonomicznemi w krajn naszym

Zmarli. W Mgowie, w Prim cb zachodnich zmarł 
Jan Kowalski, żołni»rz b. wojak polskich z r. 1881, 
przeżywszy lat 80. Nieboszczyk służył w gwardyi 
konuych szaserów w Warszawie , brał ndział we 
wszystkioh bitwach swego pułkn i został rannym 
pod Groehowem Po powstaniu wyszedł na tnłactwo 
i dostał się do Mgowa, gazie przez 49 lat służbę 
włodarza sprawował.

Dobromil, 16 maja. Sprawca morderstwa doko
nanego w d. 19 z. m. w ruinach zamku Hsrbur- 
tów przy DeŁromiiu, o którem donosiłem, został 
wyśledzonym. Jest nim Antoni Kraus, kolonista nie- 
mincki z Faikeubergn przy Kalwar/i Przemyślnej. 
Odszukał go sam sędzia śledczy odsiadującego karę 
w kryminale przemysKim za kradzież paltota, której 
się dopnścił w Przemyślu w trzy dni po dokonanem 
morderstwie. Kraus nieraz już był więziony, między 
innemi za podpalenie. Przed sędzią śledczym wy
pierał się zrazu znajomości z nieboszczykiem; w koń
cu jednak na widok fotografii ś. p. Stanisława Kru
ka przyznał się do winy; dziś zaś, w trzecim dnin 
po złożeniu zeznania UBiłował odebrać sobie życie 
przez powieszenie, spostrzeżono go jednakże i Uiato- 
wać zdołano.

Brzesko, 15 maja. Wiadomości podane co do 
spalenia się wagonu pod Słotwiną z 417 pakunka
mi, mogę uzupełnić o tyle, iż prowadzący śledztwo 
sędzia powiatowy z Brzeska p. Henryk Matusiński 
odbył komisyę na miejscu i znalazł patrony wypa
lone 16 kalibru, w których osadzone były race. 
Pakunek z racami nie był deklarowany jako zawie
rający materyaly palne, w skutek czego nmieszczono 
go z innymi paknnkami — przyczyna eksplozji do- 
tyczas bliżej nie zbadana. Szkoda wyrządzona przez 
eksplozyę wynosi według d skiaracyi wartości prze
szło 15.000 złr.

Limanowa, 15 maja. Dnia 10 b. m. o godzinie 
7 wieczorem odbył sie z wielką nroczy6tościq ślub 
cćrki starosty tutejszego p Walentego Jaworskiego, 
wielce szanowanego w całej okolicy, z p. Karolem 
Bondi, właścicielem dóbr Krzeczów.

„Kuryer IW 0W 8kia donosi: „Czyniąc zadość ob
jawionemu życzeniu pici pięknej, zsczniemy doda
wać co tydzień gratis dodatek do Kuryera, obejmu
jący druku przeszło 24 stronic w 8-ce, zawierający 
same powieści i nowele pierwszorzędnych autorów. 
Już z początkiem następnego tygodnia rozpoczniemy 
druk nader zajmującej z humorem napisanej powie
ści Alberta Delpit, pod tytułem M a r g r a b i n a . "

Votum. W Kuryerze wars». c*ytamy: W pewneru 
tutejszem kółku towarzyskiem, kilka pań bolejąc nad 
obecnem położeniem J. I. Kraszewskiego, uczyniło 
votum. a mianowicie postanowiły własnoręcznie zro
bić wspaniały dywan do kościoła św. Józefa Oblu
bieńca, patrona nieszczęśliwego starca, w tej iuien- 
cyi, aby przebieg obecnego procesu zakończył się 
pomyślnie dla jubilata.

Nowy teatr w Warszawie. Jak nam donoszą, 
budowa nowego te itru w Warszawie, decyzyą mi
nisterstwa spiaw wewnętrznych outatecznie dozwo
loną została. Nowy teatr stanie na Zielonym Placu, 
gdzie obecnie skwer, który będzie zniesiony. Plac 
Zielony dlatego z liczby innyoh wybrano, ii  jako 
ze wszystkich stron odkryty, na budowę teatru naj
więcej się nadaje tak pod względem zdrowotnym, 
jakoteż i bezpieczeństwa. Nadto położony jestw środ- 
kn miaBta — w tej mianowicie części, która się 
najwięcej ruzwija. Wzniesionie gmachu nie zacieśni 
tej miejscowości, gdyż wedle projektu obliczonego 
na tysiąc widzów, oztery okalające dzisiaj skwer 
nlice będą rozszerzone, każda na 6 sażeni. Plac ten 
stanowiący własność miasta zdecydowano oddać pod 
teatr bezpłatnie. Budowa ma być wykonana drogą 
konkursu. P. prezes teatru odebrał już rozporządze
nie polecające zająć się wypracowaniem programn 
i warnnkiem konkursu.

Wystawa zabytków z epoki Jana Kocha
nowskiego.

Zarząd Muzeum narodowego łącznie z Komi- 
syą jubileuszową imienia Jana Kochanowskiego 
powzięli zamiar urządzeni* na czas zjazdu lite- 
racko-historycznego w Krakowie i dnie następne, 
wystawy pamiątek po Janio Kochanowskim i za
bytków odnoszących się do jego epoki.

Niewątpliwie, nic bardziej nie uprzytomnia nam 
minionych epok, charakteru wieku i społeczeń
stwa, nie utrwala bardziej w pamięci znakomi
tych mężów przeszłości, jak wystawy zabytków 
epok przez nich reprezentowanych. Epoka Jana 
Kochanowskiego, najświetniejsza tak pod wzglę
dem znaczenia politycznego i potęgi rzeczypospo- 
l ile i, jak pod względem rozwoju sztuk i nauk. 
godną jest zaiste, aby choć na chwilę, z okazyi 
trzechletniego jubileuszu księcia naszych poetów 
XVI wieku, oażyć w naszej pamięci i dać nam 
wydziedziczonym, choć słaby obraz świetności i 
kultury naczych przodków,

W ystawa Jana Kochanowskiego ze względu na 
czas krótki i drobną liczbę pamiątek z tak odle
głej epoki, nie może przybrać rozmiarów wysta

wy Jana  Sobieskiego, tak świeżo i św ietnie za
pisanej w naszej pamięci. Czyż dlatego m am j 
zaniechać uczczenia imienia Jana z Czarnolasu? 
Zamiarem organizatorów wystawy jest ograniczyć 
się na zabytkach Krakowa i okol.c najbliższych, 
w miarę jak znajdziemy chętnych miłośników, 
którzy nictylko powierzyć nam raczą skarby swe 
artystyczne i pamiątkowe z tej epoki, ale przyj
dą łaskawie w pomoc w urządzaniu samej wy
stawy. Zarząd Muzeum, którego opiece powierzo
ne są najcenniejsze dary artystyczne na rzecz 
kraju złożone, równą opiekę i gw araicyę zape
wnia zabytkom na wystawę Jana Kochanowskie
go przesłanym.

W ystawa trwać hędzie od dnia 28 b. m. do 
15 czerwca — nie na długo więc przyjdzie roz
stać się posiadaczom z cennemi swemi zabytka
mi i pamiątkami.

Zarząd Muzeum narodowego w Krakowie od
zywając się niniejszem  do wszystkich m iłośni
ków, posiadaczy pamiątek i dzieł sztuai z tej 
epoki, w nadzie i, że drogie je s t im imię Jana 
Kochanowskiego, i zechcieliby przyczynić się do 
uświetnienia jego trzechsetletniego jubileuszu, upra
sza najuprzejmiej, o przesłanie jak najśpieszniej- 
sze zabytków XVI wieku poa adresem: M u- 
z e u m  n a r o d o w e  w K r a k o w i e ,  S u k i e n 
n i c e .

W zakres, wystawy wchodzą: pamiątki po Ja 
nie Kochanowskim, portrety współczesne, histo
ryczne; dzieła sztuki, uzbrojenie, tkaniny, hafty, 
sprzęty domowe XVI w., kosztowności, majoliki, 
emalie. Dalej rzadkie edycye dzieł, manuskrypty, 
księg i miniaturowe, sztycbj, medale i t. p.

Kraków dnia 14 maja 1884.
T. Niecsuja-ziemięcki, (V Łuseukieunct.

kustosz i sekretarz.

Na wystawę z okazyi jubilenszu trzechsetletnie
go imienia Jana Kochanowskiego przyobiecali nade
słać :

Hr. Ostrowski: list własnoręczny Tana Kochanow
skiego, jedyny znany autograf.

Exc. Popiel: Majolikę ze szkół)- Luca de la Ro
b ią; mebel piękny z epoki oaredzenia; pierwsze 
wydanie J. Kochanowskiego.

Hr. Stan. Tarnowski: Głowy rzeźbione z zamku 
na Wawelu, tkaniny i meble z epoki odrodzenia.

Klasztor ks. Franciszkanów: portrety współczesne 
biskupów krakowskich i popiersie marmurowe J. 
Kochanowskiego.

Księgarnia St. Giejsziora w Warczą wie wysłała 
już 120 dzieł rzadkich z XVI wieku.

Pp. Umiński i ks kan. Polkowski przyobiecali 
skompletować medale i monety z XVI wieku.

P. Wład. Bartynowski: sztychy i drzeworyty od
noszące się do epoki Jana Koohanowski g

Dyr. K Estreicher i dr. W isłooki: komplet dzieł 
z XVI wieku i księgi miniaturowe.

Dyrektor Matejko: kosztowności i tkaniny.
Ks infułat Bober: kotary, gobeliny i kobierce.
Ks. M isjonarze: cenny portret Stefana Batorego; 

cztery obrazy na drzewie szkoły Diirerowskiej.
Ks. Dominikanie: ex roto Gulti F ab ra , kancjo

nały z miniaturami.
Ks. Bernardyni: księgi miniaturowe.
Kanonicy regularni: tkaniny i hafty.
Radca m. Friedlein : cenne portrety w sztychach 

puLtaci X I1 wiefc a.
Zarząd Muzeum narodowego łącznie z komisją 

jubileuszową imienia Jana Kochanow .k.ego upraszają 
osoby, któreby posiadały zabytki z XVI wieku, a 
dla braku adresn nie odebrały osobnego zaprosze
nia , aby raczyły się zgłosić do M u z e u m  n a r o 
d o w e g o  w S u k i e n n i c a c h .

W y c ią g  s  d z ie n n ik a  u rz ę d o w e g o ,, G a z e ty  
lw o w s k ie j" .

L i c y a c y e .  Sąd w Bóbroe ogłasza sprzedaż gospodar
stwa włościańskiego 1. 2 ,7  w Dźwinogórze dnia 13 czerw
ca, 10 lipca, 7 sierpnia. — Cena 2680 złr. — Sąd w No
wym Sączu sprzedaż dóbr Piekiełko 11 czerwca, 9 lipca. 
Cena 14.663 złr. — Sąd w Kałuszu sprzedaż realności 1. 
k. y8 w Niebyłowie 27 maja, 27 czerwca i 21 lipo* — 
Cena 800 złr. — Sąd w Kałuszu sprzedaż realności 1. k. 
194, 229, dnia 23 maja, 23 czerwca i 18 lipca — Cena 
450 złr.

R o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a .  Senat dysoyplinarny 
w Krakowie uchyla tymczasowe zawieszenie w urzędzie no- 
taryusza w Tarnobrzegu Konstantego Rogalskiego.

K o n k u r s  a. Konkurs na posady nauczycielskie przy 
szkołach jednoklasowych etatowych w po ..ecie krakow- 
kim : I. w Bronowicaeh małych, U w Modlnicy.

Sprawy sądowe.

(Rozprawa o konfiskatę).
W skutek wniesionego przeciw uchwale sądu 

krajowego wyższego sprzeciwu R edakcji N . R e
form y , w sprawie konfiskaty 69 numeru Notoej 
Reformy z dnia 22 marca b. r. odbyła się roz
prawa wczorai o godzinie 4 po południu w sali 
tutejszego sądu karnego. Trybunałowi przewodni
czył radca sądowy p. B a l z a r  asystenci: se
kretarz F e d e r o w i c z  i adjunkt dr. W&r c h a -  
ł o w s k i .  Oskarżenie popiera zastępca prokurator 
p. P r u s s n i k .  im ien:em Redakcy. N ow tj Re
formy  wnosi obronę dr. Lesław B o r  o ń s k i.

Po przedstawieniu toku sprawy przez przewo
dniczącego, prokurator ze względu, iż inkrym i
nowany artykuł powinien być w całości odczyta
nym, przed przystąoieniem do rozprawy prosi 
sądu o wykluczenie jawności na czas czytania ar
tykułu i o zarządzenie opróżnienia sali. Sprzeci
wia się temu obrońca i prosi, ażeby cała roz
prawa została jaw nie przeprowadzoną. Trybunał 
po naradzie przychyla się do żądania prokurato
ra i jawność na czas czytania artykułu wyklucza. 
Sala zostaje opróżnioną.

Po odczytaniu w całości skonfiskowanego ar
tykułu 69 num er Now, Ref. p. t. „Sprawy Ślą
skie" — przywróconą zostaje jawność rozprawy. 
Prokuiator zabrawszy głos w obszernem przemó
wieniu wskazuje dwa inkryminowane ustępy w 
wspomnianym artykule i dowodząc, iż zawiera 
on znamiona zbrodni z paragrafn 300 u. 1. w no
si o zatwierdzenie konfiskaty.

Zabiera głos obrońca dr. B oroński:
Z ogłoszeniem konstytucyi zmienił się stosu

nek mieszkańców państwa. Nie masz już podda
nych, ale są o b y w a t e l e ,  którzy mają udział 
w rządzie i dzielą władzę prawodawczą. Na sta
nowisku tem obywatele kraju m&ią prawo kon
trolowanie zarządzeń władz wykonawczych, mają 
prawo krytykowania tych zarządzeń^ i rozporzą
dzeń. Tego prawa nikt im odmówić i wykona
nia tego prawa nikt za karygodne uważać nie

może. Jedynie tylko foima krytyki może być ka
rygodną.

Pan prokurator starając się usprawiedliwić kon
fiskatę inkryminowanego artykułu nie wykazał 
wcale, że artykuł ten zawiera w sobie wszelkie 
znamiona istoty czynu z § 300 k. k. Otóż prze
pis ten ustawy scanowi, że czynność karygodna 
ma zawierać w sobie lżenia {Sci.i,.ai.w%g<,nj nai- 
grawania ( t erspottunger) kłamliwe wiadomości 
(wnwakre-Angaben) lub przekręcanie faktów {Ent- 
stdlungetL von Tatsaeheń). Otóż o lżeniu i naj- 
graw aniu w inkryminowanym artykule mowy być 
nie może i Pan prokurator nie twierdzi nawet, żeby 
w artykule tym znajdowały się lżenia lnb na
śmiewanie. Jeżeli zaś Pan prokurator twierdzi, 
że fakty podane w inkrym inowanym  artykule są 
fałszywe lub przekręcone, to powinien tego do
wieść, bo obowiązkiem oskarżyciela je s t przepro
wadzić dowód winy, a zadaLiem obrony je s t tyl
ko dowody oskarżenia odeprzeć.

Bez dowodu ze strony oskarżyciela oskarżenie 
upada, choćby obrona nic nie przytoczyła, a na
wet gdyby jej wcale nie było. T tgo  dowodu Pan 
prokurator nie dostarczył. „W szystko to jednak 
jest niestety prawdą" co powiedziano w oskar
żonym artykule, świadczą o tem takts. Przy są
dzie obwodowym Cieszyńskim jeat na szesciu 
radców 1 Slązalr 1 Niemiec a 4 Czechów, na 7 
adjunktów je s t 1 Polak 2 Niemców 1 Ślązak i 
3 Czechów a na 20 auskultantów jest 12 Cze
chów 6 Niemców i 2 Polaków. Daty te czerpa
ne z urzędowego szematyzmu wydawanego przez 
ck. sąd krajowy wyższy w Bem ie są zupełnie 
wiarygodne i prawdziwe. Si<y fachowe polskie 
wysyła się natom iast na Morawy. Gdy chodziło 
przed rokiem o obsadę inspektoratu dla Księstwa 
Cieszyńskiego mianowano 3 inspektorów, a z tych 
dwóch Niemców i jednego Czecha, o Polaku nie 
było mowy. Nareszcie sędzia powiatowy Zasticza 
w Jabłonkow ie nie przyjmował podań polskich, 
pomimo upraw nienia języsowego twierdząc, że 
rozporządzenie to jako rozporządzenie rządn kra
jowego ulega w myśl ustaw zasadniczych jego 
krytyce. F ak ta  te posiadam ze źródła wiarogo- 
dnego i dobrze poinformowanego Rozporządze
nie językowe, o którym mowa w artykule rze
czywiście istnieie. Fak ta  podane w artykule za
branym są zatem prawdziwe.

Powiada Pan prokurator, te  artykuł inkrym i
nowany podsuwa panu ministrowi sprawiedliwo
ści, jakoby działał tendencyjnie nie kiem jąc aię 
wcale zasadami słnczności i t p r n  ieiLiwości. 
Przedewszystkiem nie zarzucono tam panu m ini
strowi prywaty, jeżeli zarzucono mu. że działa na 
korzyść narodowości czeskiej, to nie może ubli
żać panu ministrowi. Nie zarzucono mu mc in
nego, jak zbytni potryotysm czeski, t  patryotyzm 
czy Polski, czy Czeski, to rzec: święte, to jedna 
z najpiękniejszych pobudek i choć ten  patryo
tyzm narzuca się przeciw nam i wyrządza nam 
krzywdę, pozostaje przecież patryotyzmem, który 
uszanować należy i który uszanowano w artyku
le uskarżonym. Nie zarzucono zatem nie Pann 
m inistrowi, coby mn njm ę czyniło i d a j  B o ż e , 
a b y  m i n i s t r o w i e  P o l a c y  s t a r a l i  s i ę  
o d o b r o  P o l a k ó w  t a k  g o r l i w i e ,  j a k  s i ę  
s t a r a  P a n  m i n i s t e r  C z e c h  o d o b r o  
C z e c h ó w .  Jeżeli Pan prokurator podnosi wy
raz „um yślnie" i upatruje w tem zarzut świado
mego popierania narodowości Czeskiej, to prze
cie nie można w tem uważać nic ubliżającego 
Panu ministrowi. Przeciwnie ubliżyłoby mu, gdy
by twierdzono, że P an  m in ister tobi to nieu
myślnie, bezzasadnie, bo byłby to zaraul niepo
czytalności. Nie powiedziano natomiast, że Pan 
m inister robi to w złym zamiarze, ze świadumo- 
śeią, że źle robi. Wszak P an  minister może ro
bić to w mniemaniu, że robi dobrze i postępuje 
sprawiedliwie. Aby inaczej było, nie powiedziano 
w artykule.

P an  piokurator twierdzi, że artykuł inkrym i
nowany upatrując w postępowaniu pana m inistra 
chęć popierania aspiracyi czeskich na Sląskn za
wiera przekręcanie faktów, „bo pan m inister na 
sunow iskn swojem nie może się powodować in 
teresami czeskimi, ale strzedz musi interesów 
państwa". Taki dowód jednak m tże wystarczyć 
tylko dla panu prokuratora i tylko pan prokura 
tor uchyli głowy przed taaim  argum entem . Dla 
trybunału to nie wystarczy. Wazak pan doktor 
Prażak zostawszy m inistrem , nie przestał być 
Czecnem, nie przestał powodować się patryoty- 
otyzmem czeskim i nie ubliża mn to wcale. — 
Nie masz zatem w artykule zabranym nic coby mo
gło wzbudzić pogardę lnb nienawiść dla t .  m inistra 
My Polacy, żywimy uczucia przychylności ola D u 
chów. W Radzie państwa delegacya polaka po
dała ręce delegacyi czeskiej a naród polaki kła 
dał niejednokrotnie narodowi czeskiemu i odbie
rał od niego dowody sympatyi. W odwiecznych 
a świętych prawach naszych, prawach do bytu, 
których nam nik t zaprzeczyć nie może, ani Os k 
cbom, ani Niemcom, naruszać nas nie wolno. — 
Faktem  jest, że narodowość polską na Śląsku 
jes zagrożoną z dwóch stron — ze strony Niem 
ców i ze strony Czechów. Ustawą konstytucyjną 
zagwarantowano każdej narodowości prawo bro
nienia się w swoim bycie. Noria Refozma  wy
stępując w obronie Polaków na Eląaku wykonała 
tylko to prawo konstytucyjne i tego nie może 
jej poczytać za karygodne żaden trybunału. Z na
daniem konstytucyi zmieniło się także stanowi
sko sędziego. Z urzędnika stał się on obywate
lem i w orzeczeniach swoich kierować się ma 
tylko sumieniem i ustawą i niczem są dlań ski
nienia jakichkolwiek władz wyższych, jaziekol- 
wiek inne względy. Ustawa postawiła sądy aa  
straży swobód zagwarantowanych obywatelstwu. 
Jedną z najcenniejszycn pereł w wieńcu p n w  
obywatelskich jest wolność prasy. Na straży tej 
perły stoi wysoki trybunał Zatwierdzać konfiska
ty bezpodstawne a choćby wątpliwe, aooczyłohy 
upewniać prokuratoryę rządu, że każda konfiska
ta będzie zatwierdzoną, znaczyłoby schuduć z z*- 
Bzczytuego stanowiska straży swobód obywatel
skich przyznanych ustawą. To też wobec konfi
skat N . Reformy w ostatnich czasach aż nazbyt 
częstych, mam nadzieję, że wysoki trybunał znie
sie zarządzoną bezzasadnie konfiskatę inkrym ino
wanego artykułu i o to proszę imieniem ?e- 
dakcyi.

Po replice prokuratora i odpowiedzi obrońcy, 
sąd po naradzie trwającej prawie całą godzinę, 
ogłasza wyrok z n o s z ą c y  k o n f i s k a t ę ,  mo- 
tywiyąc go po części zgodnie z zi ipatrywąniami 
obrońcy.

Prokurator zanosi zapalenie.
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Ti ;J j s s j  m im , literackie i artystyczne.
— Miką wielce wiadomość z dziedziny sztuki, 

podają sam dzienniki brukselskie, mówiąc o taleneie 
naszego ziomka Jasińskiego, w mało dotąd uprawia
nym u nas rodzaju — aqua — forty. Oto co pisze 
L a  Chroniquj w Nrze 74, zdając sprawę z wy 
stawy aąmrelli i aqna-forty, otwartej w dniu 16 
marca b. r. „...przedewezystkiem wpada w oso ory
ginalny i subtelny Jasiński. Pierwszy to podobno 
t Polaków (?) eo się trudni aqua fortą. Początek 
zatem wyborny. Wystawi! portret k° LuoomiraLiogo. 
założyciela Akademii Nang w Krakowie (le fonda- 
leur de V Acadj/nie des science: de Craeowie). 
Dalej 1‘Etoile helge w Nrze 76 powiada: „p. J a 
siński trzyma prym śród aquafortistów. Jego wize
runek ks. Lnoomirskiego, pełen erapresyi i kolorytu 
żyje. Dwie zaś inne aqua-forty, ze scen wojennych, 
pod względem wykończenia i finezji —  to istne 
pieścidełga. Dalej. — JourucU de hruxelles Nr. 
89, tak mówi; „Wspomnieć należy młodego ryso
wnika — Polaka p. Jasińskiego. Jego portret ks. 
Lubomirskiego, brata księżnej de Ligue, świetnie 
wykonany. Ktokolwiek znał tę głowę, tak charakte
rystyczną eamego księcia, przypomnieć ją musi". 
Poważna zaś Lindependance Belge Nr. 77, tak 
się wyioża: „Salon rysunków i aquafoitów, najbar
dziej jest interesującym Pan Jasiński dał tu trzy 
aqnaferty, z których wizerunek ks. Lubomirskiego 
znakomicie wykończ u y ; dwie zaś sceny rodzajowe, 
niemniej dobrze wróżą o jego taleLcie. Młody arty
sta jest uczniem p. Le Rata". Nareszcie znany 
estetyk p. Camilie Lemonier w dzienniku L a  R e
formę wyraża się o.naszym ziemkn równie po
chlebnie.

Dział ekonomiczny.
Krajowe Towarzystwo Naftowe.

G o r l ic e ,  15 maja.
W dniu wezuiajszym odbyło się w Gorlicach 

zwyczajne wiosbnne zgroma lżenie członków Kra
jowego Towaraysrwa naiiowwgo. Z treści rozpraw 
objętych porządkiem dziennym — nadzwyczaj in 
teresującym, jako też z dokonanego jednocześnie 
aktu wręczenia prezesowi Augustowi Gorayskiemu 
skromnego upominku, w dowód uznania jego za
sług — zgromadzenie to — zaznaczyć się musi 
w pamięci obecnych nardzo podniośle i sympa
tycznie. Zjazd był niozwykle liczny — a wśród 
wielu miejscowych i z okolicy przybyłych człon
ków — widzieliśmy osobistości zejranjące powa
żne stanowiska, jak D o s ła  Dra Piłata Tadeusza, 
i znanego rozgłośnie w technicznym rozwoju prze
mysłu naftowego inżyniera Fauc.ka. Zgromadzenie 
zagaił Prezes, a kreśląc trzeehletn>ą czynność W y
działu Towarzystwa — p rzeb eg ł najważniejsze 
momenia, które o de z jednej strony niekorzystnie 
na losy naszego przemysłu oddziałały, szczegól
niej z tytułu wprowadzonych reform fiskalnych.
0 tyle pobudziły energię i wywołały odpór, który 
nam pozwolił przetrwać najcięższe chwile i oka
zał, że własnemi siłami i środkami wiele w kraju
1 dla kraju zroote możemy. — W yraził też mówca 
nadzieję, ie  może się niedługo doczekamy nawró
cenia naszych popędów spekulacyjnych nie mą
drze a ze stratą ogromną dla kraju pokierowa
nych, które na giełdach pieniężnych i zbożowych 
dotkliwe poniosły straty Nadzieje te wiążą się 
i  nowym ożywczym ruchem  w dziedzinie nrze 
mysłu naltowego, który przy nowych ulepszeniach 
techniki i techuologii, w»jść musi na tory spo 
kojnej, umiejętnej — ale i kapitału wymagającej 
pracy.

Rozsądne, trzeźwe a cechujące głęboką znajo
mość stosunków krajowych słowa Prezesa, naj
lepsze sp raw u j wrażenie na zgromadzonych. — 
przejściowa zaś sytuaeya, w jakiej się nasz prze
m ysł znajduje skalkiem zdobytej nareszcie jakiejś 
ustawy, normujące stosunki przedsiębiorstwa do 
właściciela gruntu  —  i głębokich wierceń, które 
wprowadziły u siebie ze św ietnem i rezultatami 
różne spółki po kraju rozrzucone — przedstawiły 
się na wczorajszem zgromadzeniu w tak poważnej 
formie, że zniewalają nas do najcblubniejszego 
przeświadczenia o pożytecznej i doniosłej pra.-y 
krajowego Towarzystwa i skutecznej zapobiegliwo
ści ze strony jego W ydziału.

Sprawozdanie tego W ydziału wykazało szereg 
czynności, cechujących dobre zrozumienie stano
wiska kierowników, którzy sobie wytknęli ta cel 
obronę i rozwó., przemysłu. Że ogół przedsiębior
ców nie odczuwa jeszcze tej działalności, wiua to 
raczej tych sfer i czynników, którym pewne koła 
ciągle tylko sprzyjają, a które naszemu przem y
słowi nieprzezwyciężone trudności stawiają. Na
stępstwo tego: że my musimy siły nasze zużywać 
na ciągłą walkę — zamiast je skierować ku jiraey 
użytecznej i posuwającej nasz przemy sł naprzód 
W tych to okolicznościach szukać należy rozwią
zania po części i tei zagadki, dlaczego n sz ro
dzinny kapitał dotąd tak uporczywie stroni od 
tego jedynego a wielką przyszłość mającego prze
mysłu.

Nie miejsce w waszym dzienniku na specjalne 
sprawozdania z obrad walnego Zgromadzenia — 
chciałem tylko zaznaczyć, że niezwykle żywu bu

dziły zajęeie daty statystyczne, dotyczące naszego 
handlu w przemyśle naftowym, w odniesieniu 
do nowych reform podatkowych. Pogląd, jaki nom 
dał w tym kierunku Dr. Piłat, odziany w formę 
poważną i niezmiernie interesującą, nakazuje nam 
w tem miejscu wyrazić szczególną wdzięczuość 
Kierownikowi Biura statystycznego w Wydziale 
krajowym, za jego pracę i trud, jaki sobie zadał, 
zbierając wskazówki, z których znakomity użytek 
mieć możemy. Drugim  momentem na tejże wy
sokości stojącym, był pogląd inżyniera Faucka, 
wypowiodziany przy jednoczesnem wykonywaniu 
prób na modelach — na różne systematy wier
ceń świdrowych. W ielkie postępy techniki wier
tniczej tu i owdzie ostrożnie u nas zastosowy- 
wane, mogą wywołać zupełny przew rót w prze
myśle, ale też i usunąć z drogi wszystkie m niej
sze przedsiębiorstwa.

W śród tych rozpraw — zndazlo  się miejsce 
aa dok manie bardzo nieczystego a dawno przygo
towanego zamiaru wręczenia ślicznego srebrnego 
puharu Prezesowi Gorayskiemu. Aktu tego do
konał przy odpowiedniej, bardzo sympatycznej 
przemowie, jeden z najstarszych przedsiębiorców 
w Galicji. G l iń s k i  Eugeniusz z Klęczan. Głośne 
objawy zadowolenia i uznania towarzyszyły wrę
czeniu tego upom inku, artystycznie wykonanego 
przez jednego z jubilerów s z w a j c a r s k i c h  
(czy w kraju nie ma dość zdolnych jubilerów do 
wykonania choćby najbardziej artystycznemu pu
haru? P . Red.). W ręczenie puharu poprzedził 
wybór nowego W ydziału na następn? trzechlecio. 
W ybrani zostali —  jednogłośnie: prezesem Go- 
rayski August, wiceprezesem: Skrzyński Adam. 
Członkami zaś: Bieehoński Wojciech, F ibich Wła
dysław, Klobasa Wiktor. Suszycki Zenon, Zna- 
mirowski Stanisław ; zastępcami członków: Dę- 
bowski W ładysław, Niewiadomski Franciszek.

Bank krajowy podaje do wiadomości posiadaczy 
kuponów od obligacyi komunalnych, płatnych w d. 
1 paździeinika b. r., że należność za te kupony 
wypłacać będzie codziennie w kasie Bankn we Lwo
wie, za strąceniom eakonćii w stosunku 5 procent 
rocznie od należności za kupon podnoszonej, a obli
czonej za czas od dnia, w którym tenże knpon zo
stanie skupionym, do dnia 1 października, jako daiy 
jego wymagalności.

Komitet likwidacyjny b. Zakładu kredytowego 
W łościańskiego podaje niniejszem do wiadomości 
P. T w ł a ś c i c i e l i  a s y g n a t  k a s o w y c h  te 
goż Zakłada, że w myśl programu likwidacyjnego 
właściciele asygnat kątowych otrzymają:

a) 5 0%  swojej należytości z góry i
b) asygnacyę ua resztnjącyeh 50°/0, których wy

płata nastąpi w miarę i w stosunku nagromadzo
nych funduszów z likwidacji aktywów Zakładu ; od 
tej kwoty opłacać bedzie Zakład w likwidacji pro 
wizyę od 3 od sta rocznie aż do rozpoczęcia spłaty 
na kapitał resztujący.

Wypłata pierwszych 50°/0 nastąpi natychmiast 
po zawarciu ugody 7. właścicielami listów zastawnych 
i dłużnych b. Zakładu, co zdaniem naszem n a j 
p ó ź n i e j  d o  k o ń c a  c z e r w c a  b. r. n a s t ą p i ć  
p o w i n n o .

Zarazem podajemy do wiadomości, iż prawie wszy
scy właściciele asygnat przyjęli jnż proponowaną na 
Zgromadzenia tychże ugodę w granicach powyższych 
i asygnaty swoje w tutejszych Ioetytncyuch )ni de
ponowali Tych zeń nielicznych P. T. właścicieli 
asygnat, którzy dotąd tej fcrmalnośei deponowania 
swych asygnat nie dopełnili, upraszamy celem upro
szczenia manipulacji, przyspieszenia wypłaty 60 °/0 
zaliczki, aby do końca b. m asygnaty w myśl ogło
szenia Zgromadzenia właścicieli asygnat, w którym
kolwiek z Banków tutejszych takowe złożyli.

We Lwowie 14 maja 1884.
Komitet likwidacyjny b. Zakładu kred. włościańskiego 

Fr. Zim a, Marchwicki, Dr. Zgórski.
Wywóz Kotli Z hosyt. Kijewlanin  pisze, że w 

cijgu lat ostatnich zakup i wywóz koni za granice 
zwłaszcza z południowych prcwincyj Rosji, wzrasta 
ciągle. Według zebranych informacyj w roku ubie
głym wyprowadzono z Rosji, przeważnie do Anstryi, 
Rumunii i Bułgaryi przeszło 40.000 koni. W bie
żącym roku kupcy zagraniczni zaczęli jnż robić za
kupy na pomniejszych jarmarkach w guberniach 
kusekiej i połtawskiej Spodsiewany jest nader wielki 
zjazd zagranicznych remonterów na późniejsze ja r
marki; nieztórzy remunterowie bawią nuwet w Ro- 
syi przez cały rok, poszukując koni.

Ostatnie wiadomości.
Chociaż żelazny kanclerz srodze gorszy się 

zdradzaniem tajem nic wojskowych w liście od
czytanym podczas rozprawy w sprawie Kraszew
skiego — i używa pierwszego lepszego b e r y c h -  
t n  lada jakiego nędznego agenta do skonstru
owania pospolitej denuncyacyi, sam jednak szpie
guje siły zbrojne obcych państw. Jako pendant 
do procesu Kraszewskiego może służyć następu
jąca wiadomość: Niedawno aresztowano w Peters
burgu niemieckiego czy duńskiego porucznika 
B r ó n s l e d a .  Aresztowanie nastąpiło wskutek 
znalezionego podczas rewizyi listu redaktora In -  
ternationales Revue uber die gesammten Armei n 
and Flotten, w którym tenże oświadcza, iż są 
.sk ło n n i"  do cfiaruwania jakiej bądz sumy za

p l a n y  r o z m a i t y c h  f o r t e c  n a  z a c h o 
d n i e j  g r a n i c y .  Wydawca W i t z l e b e n - W e n -  
d e 1 s t e i n  ogłasza list do petersburskiej pulicyi 
i zaklina się w nim, jak łatwo pojąć, 12 żądał 
tylko artykułu o strategicznem  znaczeniu fortyfi- 
kacyi na zachodniej granicy bynajmniej zaś szcze
gółów technicznych, profilów tras, rysunków, któ
re każde państwo w własnym  interesie utrzymu
je w tajemnicy. Żądaniu wiulkiego honorarium 
przez Brondsteda nie zaprzecza temu, bo jest 
rzeczą zwykłą. — Mimo jednak znalezienia pla
nów fortyfikacyjnych przy Brónstedzie władze 
rosyjskie z przyjaźni dla Prus i Danii odstawuy 
go do Rewia a ztąd ma być wywieziony do Ko
penhagi.

Donoszą nam z Petersburga:
„Prusacy umieją korzystać z przyjaźni niemie- 

cko-rosyjckiej. Rząd niemiecki zawiadomił rosyj
ski, iż utworzyło się konsoicyum, które pragnie 
objąć dooiawę dla Kosyi prochu i wszelkich mr.- 
teryałów eksplodujących po cenie kosztów fabry
kacji. Konsorcyum poddaje się wszelkiej kontroli 
i obowiązuje sie nie sprzedawać osobom pryw atnym  
wzmiankowanych materyałów. Zostawać ono nad
to będzie pod kontrolą rządu pruskiego, który 
gwarantuje, iż nie popełni żadnych nadużyć. Pro
jekt ten podobał się carowi , m inisterstwo wojny 
zwraca jednak uwagę, iż w czasie wojny Rosya 
byłaby bezwzględnie zależną od Niemiec. Car 
wszakże wierzy w szczeipśe zamiarów pruskich 
i nie obawia się żadnej zdrady.

„Z powodu znanego zbratania się rosyjskich dra
gonów i pruskich gienadyerów na uczcie w Gra
lowie, ministerstwo wo]ny a za ni im i głów no
dowodzący wojskami w okręgu warszawskim, wy
dało rozporządzenie do komendantów pojedyn
czych oddziałów, aby pilnie czuwali nad oficera
mi , badali ich zapatrywanie i nie puszczali za 
granicę oficerów zbyt gadatliwych lub też zbyte
cznie żywych, w ogóle amatorów częstych iiba- 
cyj, ażeby się przypadkiem nie wygadali z czemś 
niepotrzebnem, mogącem osłabić przyjiżń  prusko- 
rosyjską. Jeden  z dowódców korpusu odpowie
dział na t o , że wprawdzie da sobie r a d ę , ale 
ściśle rzecz biorąc, nie można puszczać za granicę 
ani jednego Polaka i Roeyanina."

T e le g r a m y  „ N o w e j R e fo r m y "
(Prywarue )

Wiedeń, 17 maja. Od rządu rumuńskiego na
deszło zawiadomienie, iż zamknięcie granicy bes- 
sarabskiej dla przypędu bydła zostało zniesione.

Wiedeń, 17 maja. Trybunał administracyjny 
o d r z u c i ł  zażalenie galicyjskiego W ydziału kra
jowego przbciw orzeczeniu ministerstwa handlu, 
według którego reprezentacye powiatowe w Ga
lic ji przy rozsyłaniu kwitów tymczasowych od 
pożyczki krajowej me mają być uwolnione od 
opłaty pocztowej W yrok trybunału uznaje zaża
lenie to nieuzasadnionem z powodu, że reprezen
tacye powiatowe nie są organami Wydziału kra
jowego, a rozsyłanie kwitów tymczasowych nie jest 
czynnością urzędową. Zastępcą Wydziału krajo
wego był adwokat dr. Raczyński.

Wiedeń, 17 maje. M iiM tur ©świecetiia wydał 
rozporządzenie, według którego profesorowie a- 
kademij technicznych są o b o w i ą z a n i  uczę
szczać na posiedzeniu kolegium profesorów. W ra
zie przeszkody mają się usprawiedliwiać — a ko
legium rozstrzyga boi dyskusyi, czy usprawie
dliwienie jest dostateczne. Orceczeiiie lo będzie 
wpisywane do protokółu. Jeżeli profesor trzy po 
sobie następujące posiedzenia o puśc i, bez uzna
nego za dostateczni uspraw iedliw ienie, albo w 
w ogóle często opuszcza posiedzenia — rektor ma 
go pisemnie zawezwać , a gdy to pozostanie bez 
sku tk u , zawiadomi o tem kolegium profesorów. 
W razie dalszego zaniedbyw ania, winien rektor 
przesłać sprawozdanie ministrowi oświecenia.

{Z biura l^/csponcL ncyjnego.)

Wiedeń, 17 maja. (Posiedzenie Izby poselskiej) 
Między pismami nadesłanemi do Izby. znajduje 
się przedłożenie rządowe w sprawie nabycia dla 
skarbu pdństw a kolei pilzneńsko-priesneńskiej i 
22 petycye w sprawie galicyjskiego banku wło
ściańskiego. Prezydent m inistrów uprasza prezy
denta o zarządzenie wyborów delegacyi na jednem  
z nistępuych posiedzeń. Przewodniczący komisyi 
kolejowej oświadcza na iuterpelacyą. iż wniosek 
Schocnerera o przyjęcie kolei Północnej na skarb 
państwa, został odcLay ściślejszemu komitetowi. 
Po przyjęcia w drugiem i trzeciem czytaniu pro
jektu ustawy o dodatkach dla kraińskiego fundu
szu indemnizacyjnego, przystąpiono do dalszycb 
obrad nad szóstym rozdziałem ustawy przemy
słowej.

Wiedeń, 17 maja. Na miejscu pożaru miejskie
go teatru i na sąsiednich ulicach straż bezpie
czeństwa i wojsko wstrzymują natłok niezliczo
nymi tłumów publiczności. Pierwsze zawiadomie
nie z teatru do straży pożarnej sygnalizowało 
ogień w mieszkaniu. O godzinie kwadrans na 
szóstą płomienie ogarnęły wiązanie dachu, gale- 
rye i parter. O w pół do siódmej spadła kurty
na, spuszczona po próbie porannej, ponieważ wią

zanie dachu, do którego była przyczepiona, stało 
się pastwą ognia. Skoro płomienie zajęły częscio*- 
wo scenę, a wiatr pędził ogień w stronę ulicy 
S chellinga, spłonęły położone w tamtej stronie 
składy przyborów. Domom sąsiednim grozi niu<- 
bezpieczeństwo. Na miejscu pożaru pojawili sie 
arcjksiążęta Eugeniusz, Zygmunt, W ilhelm, mi 
nistrowie Taaffe, Bylandt, Pino, prezydent poli- 
cyi, wielu radców miejskich. CesatZ, w pół g o 
dziny po wybuchnięciu pożaru, został uwiadomio
ny. Ogień m iał powstać przez nieostrożność w p ra 
cowni malarskiej.

O godzinie kwadrans na dziesiątą runął dach 
części zwróconej ku ulicy Schellinga i mur środ 
kowy. Cztery osoby poniosły uszkodzenie, piętna
stu strażników pożarnych i polieyantów straciło 
przytomność wskutek nadmiernego wysilenia. —
0  godzinie 10 pożar opanowany został na wszyst
kich czterech stronach gmachu. Scenę widzieć 
można było z ulicy. Sąsiednie domy uniknęły 
niebezpieczeństwa. Dopiero o godzinie 1 po pół
nocy pożar można byio uważać za stłumiony, tyl
na jednak część sceny stała jeszcze w ogniu i 
dopiero w ciągu nocy zdołano go ugasić. Z par
teru i z mezzaninu gm achu, gdzie zn&jduią się 
sklepy, również z garderoby, z biura i prywa
tnych mieszkań zdołano na czas wynieść przed
mioty wartościowe. M ieszkania uchronione zosta
ły od ognia już przez same mury i żelazne drzwi 
dzielące je od teatru

We wnętrzu teatru  piętrzą się stosy szczątków. 
Fasada sterczy wyaoko nieuszkodzona. Żelazna 
kurtyna chroniła scenę przez dwie godziny od 
płom ieni, które wdarły się do środka dopiero 
wfedy, gdy upadające wiązanie dachu pociągnę
ło za sobą kurtynę.

Stwierdzono, iż doniesienie z teatru o ogniu 
przyszło do centralnej strażnicy o 17 m inut pó
źniej, niż alaim  zrobiony przez stróża na w hzj 
św. Szczepana. Przed godziną czwartą dała się 
już czuć woń spalenizny. Z różnych w ersyj co do 
przyczyny pożaru, utrzymało się twierdzenie, iż 
ogień powstał w malarni, znajdującej się na pod • 
daszu.

Prócz wszystkich oddziałów straży pożarnej 
W iednia, przedmieść i okolicy przy ogniu, znaj
dowało się całe pogotowie straży bezpieczeństwa
1 około tysiąca żołnierzy.

Wiedeń, 17 maja. Policyjne przesłuchanie słu
żby teatru miejskiego stwierdziło prawie na pe
wne, iż przyczyną pożaru była karygodna lekko
myślność cieśli, zatrudnionego na poddaszu.

Dwie parowe sikawki pracują dotąd bez przer
wy. Prezydent ministrów, nam iestnik, ks.ąże ko- 
burski, zwisdzali przed południem wnętrze spa
lonego gmachu,

Wiedeń, 17 maja. Przy gaszeniu i ratunku 
pięć osób poniosło uszkodzenia, osobom tym 
pierwszej opieki udzieliło ochotnicze towarzystwo 
ratunkowe. Około 25 osób omdlało ze znużenia. 
Teatr zabezpieczony był w asekuracyi franeusko- 
węgierskiej na 400.000 złr. i zapewnie nie hę 
dzie ponownie odbuduwany.

Wiedeń, 17 maja. Komisya kolejowa przyjęła 
przedłożenie w sprawie wykupienia kolei Albrehta, 
W nioski ściślejszego komitetu w sprawie kolei 
Północnej, omawiane będą na następnym posie 
dzeniu korni: yi

Buaa Peszr, 11 maj*. ACmiui i oświaty za wiar 
domił kolegium profesorów akademii poii.ećańi- 
cznej, że uznał za stosowne dać Dobrzańskiemu 
t y m c z a s o w o  dwumiesięczny urlop

Berlin, 17 maja. Nordd. Allg. Ztg. oświadcz®, 
iż doniesienia dzienników o zamierzonem m ał
żeństwie księcia bułgarskiego z jedną z księżui- 
czek domu królewskiego, oraz wszystkie odnośne 
szczegóły, są w zupełności zmyślone.

Berlin, 17 maja. Nordd. AUg. Ztg. zaleca nie- 
midckiemn stanowi kupieckiemu utworzenie to
warzystwa wywozowego, wskazując przykład au- 
stryackich przemysłowców, którzy wysłali do In- 
dyj wyprawę z próbami i którym wyprawa ta, 
nadzwyczaj korzystne wydała «woce.

Berlin, 17 maja. Syn następcy tronu, ks<ąię 
Wilhelm, wręczy carewiczowi oroer czarnego or
ła  wraz z wielkim krzyżem czerwonego orła na 
wstędze.

Kair, 17 maja. M udir wzbrania się ustąpić 
z Gondola. Oświadczył on, iż mógłby Sudan od 
zyskać, gdyby otrzymał posiłki. Rząd angielsk- 
dozwolił na wysłanie batalionu egipskiego z an
gielskimi oficerami.

Nowy York, 17 maja. Po świeżej, ogromnej 
panice usposobienie giełdy wczorajszej, nadei 
mdłe z początku, ożywiło się później znacznie. 
Kursa podniosły się od pół do dwu od Ra. Skoro 
rozeszła się wieść o zawieszeniu w ypłat firmy 
H. C. Hardy i Synowie, nautąpiło znów bardzo 
m dłe usposobienie, które jednak rychło ustąpiło 
i giełda pod koniec poprawiła stę znacznie. Po
czyniono kroki w celu zaradzenia złemu.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi ud Rodak 
c y i, która te i żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

M a d e s l a n e .
Patentowane dla wezystkioh krajów au»tro-węgi««- 

akiej monarchii.

P. ar. T. Werner w Wrocławiu pisze w paź
dzierniku 1883 do wynalazcy:

„Patentowany przez c. k. rząd anrtro-węgierski 
pizez pana wynaleziony i wykonany przyrząd elektry
czny badałem w moim zakładzie pod względem fi
zycznym, chemicznym i praktycznym. Przekonałem 
3ię, że jest to przyrząd złożony ze słnpa Wolty, 
nrząizony według najnowszych wyników umiejętno
ści, łatwy do nzycia, dający się do każdej części 
ciała bez żadnych trudności zastosować — a pra
ktycznie przytem zauważyłem, iż prąd elektryczny, 
przyrządem pańskim wzbudzony, krąży jednostajnie 
i bez zmian w natężeniu. Mogę przeto poświadczyć, 
że joetto najlepszy ze znanych mi przyrządów i na
daje się doskonale du zaetósowania. Urządzenie jest 
tiwałe i silne, wzniecenie prądu nader tanie i da
jące się przez każdego, nawet nie znawcę, uskute
cznić. Przyrząd pański jest więc równie dla lekarzy 
jak dla publiczności pożądau/m  wynalazkiem".

Dyrektor politechnicznego zakładn i pra
cowni chemii rozbiorowej, dr. T. Wcruer, przysię
gły chemik i znawca

Przyząd nastawiony do natychmiastowego użycia, 
opakowany w skrzyneczce, rozsyłany bywa aa przy
słaniem 42 marek. Leczy skutecznie choroby, jak 
reumatyzm, podagrę, knreze, padaczkę, bezsenność, 
cierpienia w stawach, bezwładność członków, bole 
głowy, darcia, przypadłości nerwowe, melancholią 
itd. — osobom zwłaszcza starym i chorowitym do
daje otuchy i zachęca dc rnchu.

Szczególnie zbawiennie bndzi elektryczność przed
wcześnie znzyie siły męskie; w tym celn sporzą
dzony jest osobny większy• aparat dla starszych pa 
nów, światowców i bezdzietnych małżonków — na 
żądanie z objaśnieniami osobny prospekt.

Skład patentowanego dla wszystkich europejskich 
państw przyrządu posiada elektro-techniczna fa
bryka W Szczecinie — tam też zg&ezać eię na
leży z zamówieniami i pieniężnerai przesyłkami. 
Electrotechnische Fabrik in Stettin. (Deutschiand).

O a t n e ż e u i e .
Wszelkie naśladowuiotwo ścigane będz.e sądownie 

z największą surowością.
Listy przyjmuje eię tylko w języku francuskim 

lub niemibckim. 216 21-25

» A D E 8 Z , A m

Nieomylne. Pod tym napisem znajauje eię w dzi 
eiejszym numerze naszego pisma ogłoszenie wzglę
dem leku, wynalezionego przez słynnego lekarza 
włosów dra Pinkasa, a zwanego „Roborantinm" 
(włos tworząca esencja), który przy wypadaniu wło- 
eOw, łysinie, braku porostu brody i siwienin włosów, 
nie do uwierzenia skutecznym eię okazał i dotychczas 
niedościgniętym jest co do rezultatów. Dalecy jesteś- 
.my od sypan>a pochwal temu lekowi, na jakie za? 
sługuje, lecz zwracamy uwagę szan. czytelników na 
to ogłoszenie i zalecamy próbę z tym lekiem. W ra
zie nieskutkowania obowiązuje się ogłaszający zwro 
cić pjv*iąd*e bez eporu.

K u r n a

o0/.

d. 17 maja 1S84

Renta papierowa aust.. . .
„ 6•/, zanti -ni '. >dat. . .
„ Biekrt* . . . . .

złota ..................................
Routa slota ig .....................
Renta zło węgierska . .

L is/ z r. 1 8 .............................
Ata/a Raukc A.a>lro-węgini.-ilti«go.

„ kredytowe austr..................
Luadya...........................................
Napoleoodoi'..................................
Lv aWdy .................................
Losy z r. 1««4 .............................
Ak^y* Karola Ludwika . . .
Akaye Lwow. Gzer.................... ....
Akcye kol. węg. półn. w .d . .
Obi. Indem, galie...........................
Luzy Prom Węg............................
Akcjo kol. Kok. Rogom. . . . 
Akc kol. półn. zaeb. auztr 
6°/, Lufy zait. nipot. gal. . . . 
i "/„ Usty umi gal. o*kł. ored. 
AU.ru-k l siedmiogrodzkiej. . .
M arka ...........................................
.tubie . , . ,
Dukat . .

lispusdblenle.giełdy: stałe.

B e r l in  d. 17 maja lts84
Banknoty oaztryau. . .
Wiedań . . .
Warszawa......................................
Rabie . . .  ...................
6°/0 Liny Ł»at króf poi, k 
47, n likwidacyjne . . .
Aleyo Karola Ludwika . . . .

„ kredytów*

■hoaiM
» i » \
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81-10 
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1*2 60 
y2 ?.r» 

mJj* ■ 5 
656- -  
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l '» 7 i  
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lS?-76 
163-S. 
1 1 -  
16-75

l=2-i5 
1 1-75 
9.9--- 

1 8-3? 
6t>'65

1,-7-J

167 55 
±67*75 
207*:'0 
2 17-8-5 
65- 0 
tiS-:'5 

12U-2& 
539--

Z  d li In pa- 

p rtftdn is ffo

80-60
9 6 -
81-2 i

lOi-05. 
iak-U 
92-31 

i 36-7‘) 
856 -  
317—  
131-1') 

O-t! ' 
H 4 4 ’V
1 3 75
295- o 
188- -  
163-2 
li 1- -  
li6- 5 
14'i'50 
lfto" — 
101-75 
99—  

178-hO 
59 «.i 

128-0  
573

167*90 
167 70 
2t7 75 
V07- -6 
ta 10
fib-70

1*025
532*50

Wydawca i odpowiedzialny .Redaktor 
Dr. Adam A&nyk.

K r a k ó w ,  d n a  17/5 . 
labie papierowe ras, . . .  za 100 rubli 
larki niom. złote lub pap. „ -100 mar.
[apony srebrne..................................
>uKat nowj wDn>, . . . .
10-fco Fnw>ówka złote . . . . . .
f  ;«•/,- foiyc.ka kraj. gafie.. z»złr. 100 
5 g | ObLgacye Indeiruiiz. galiu. ,  . 100 
*■*3 ; 5 .  Linv z*st. TV.w. kr. tie-n. .

II. Ser.
- • i  s
0
3f*y "
i - -  5
1  »- oZ S  r M X  'i

Banku Hip.
z preaulu£

zaat. Król. Pol. . 
lik wid. „ . .

zi. r ibli 100

1
5
6
5
6

L w ó w , d n i a  16/5

Banku h pot. *»1. „ „ :
.  * , 10 % prem. „ „
„ „ * zwrotne z* 40 Jat
Banku włościan. . za zł.

Ooiigaoy* \sdenin. gal.

W n fz z a w m  d a l a  1 0 3 .
4*'u zdsty h a  n. n  18 69 (Bk bied. kup.) 
t>a Ust/ likwidaeyjio a ,  u  n . i(

p!»Ę r ł ą l a j a

123 - 124 50
59 — 59 00
99 50 — __

5 07 5 77
9 56 9 57

101 - 102 -
09 70 100 70
91 75 93 7?
86 - 87 -

101 - 102
100 50 101 go
97 50 98 50
99 20 100 25
87 - 8S 26

898 - 803 -
9* - 93 75
87 - 88 -

±01 60 102 60

___ _
99 66 100 66

— 100 10
t ““ 89 -

% L-iiy naw Wari*»wy (b. b.knp.) i. Ewie.
® n n n B i* w U* i*
6 ił » ii n » n BI •

Wiedeń, dnia 1 6 /5
OBLWI DŁUGU P A N S JW A ,

4ł/g7. Renta auitr. papierowa . za złr 100 
**/.» n „ srebrna. . „ „ 1 0 0
4 * „ „ słota . . , „ 1 0 0
4 - a - sap. nowa . „ „ 100
4 5  Losy s rokn 1854 na 250 złr. za złr. 100 
5 ,  „ n 1860 „ 500 , „ „ 100
5„ „ „ 1860 „ 100 „ „ „ 1 0 0
— „ „ 1864 bez % eałe „ „ 1V0
— - „ 1864 bez % poł „ „ 100
— Como rten*en-8<łbein na 42 lirów, sst. 1 

0BLIG1 KOHORT WĘGILHMUKJ
6 6  Renta złota węgierska . za złr. 100
6 „ „ zrebrna „ . „ „ Idu
& n n pap- » „ „ 100
4 , Oblg. węg- ustb z 1876 w zł. „ „ llK)
— Pożycz, pr. węg. po 100 za-, „ „ 100
—  „  n -  5 0  »  „  1 0 0
4% Oisańikie (Theiss Reg.) „ „ loo 

OBŁIGI INDEMNIZACY JN T  
6 % Oblig. indem. Bukowińskie za złr. 100
5 „ Oblig ludemisae. Galio/j.. „ „ 100
6.i .  n taedmgr. ,  „ 100
5 » .  .  Węgien. ,  „ 100

płosz

80 60 
81 25 

101 66 
96 — 

±24 -  
136 60 
T44 50 
i7S 67 
113 60 
87 —

12? F6 
92 85 
8£ 90 

102 Ml 
116 75 
116 50 
116

100 40 
100 80 
UO 60
101 5u

96 -  
93 81 
ió 50

80 75
81 40 

101 85
96 15 

124 50 
1..7 
146 
174 
171 
40

128 70 
92 46 
89 05 

108 -  
117 26 
117 -■ 
116 40

100 90
101 46 
100 76
102 —

RÓŻNE "NNE POŻYCZKI.
5 % L y Douau Regulir. z 1J7C za sztukę 1
5 - „ .  „ 1878 „ 1
8 „ „ SerbzLie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE :
4*/j % Listy Boden Ord. allg. t. zł za złr 100

fi n n n n ® p r .  „
„ Banku hipot gal. „
n n „ n ® l l 5 * P - n

116 50 
zó4 -  

33 40 
81 —

3 *
6
5
5
5
7
5

Listy z*t. ził. kr. z. w Krak 18-1. „ 
20-1n n  n n n n ;•  ft

i. i  n  „ n 3Ó -1 . „
4,/t £Listy zst. gal. tow. krd. ziem. „
5 n  n n B ak t WZtT.-Węg „

* * /« W  »  n n n n
4  %  fi „  n „  „

100
100
10*
100
100
:oo
100
100
100
100
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI
1% AlLrecbta . na JOJ zł) za złr. 1
5 „ Ferdyn. półn. na 300 zlr „ „ 10
4‘/zWJ»w.L.Em. z 1881 100 złr. „ „ 100
(V  Koez.-Bogum «n 100 złr. „ „ 10C
6 .  lłW.-Ozer. z 1865 800 złr. „ .  100

128 -  
98 -  

101 75
100 50
98 25 
98 -  

100 — 
98 -  
92 50

101 60 
±0G 80
94 60

99 80 
107 25 
U l  -  
100 ii 
97 60

115 75 
104 75 

60 
31 50

128 50
98 50 

102 -  
lOd 30
99 26QQ 

100 60 
98 75 
98 50 

101 7- 
100 60 
04 IC

100 50 
l f f  6
101 25 
100 60
98 -

Moraw.-Śzl. C.?B 80v złr. „ „
Rudolfa. . Sa 300 złr. „ „
Siedmiogrodz. na 200 złr. „ „
Lomb. (Sildb.) ta  600 fr. za sztuk
Prsa.-Łap. I Em. 800 złr. „ 
Nordozty na 300 złr. zl złr.

L O S Y .
Kied. dla band. i prz. ea 100 iłi. w. n.
Klary . • • . ra 40 złr m. k.
Towars. żegl Dunaji na 100 złr w. a.
Inabrnek • • • . na 20 łr. w. a.
i eglewiob . . . . na I I łr. m. k.
Krakowskie . . . na 2C złr. w. a.
Lublańskie . . . . na 20 złr. w. a.
Ofner inria ta Bady), ra  40 złr. w. a
P z l f . ł ..................... na 40 złr. m. k.
Czerwonego Krzyża . na 10 nx w. a.
Czerw. Knyia węg. . ta 6 w. a
Rudolfa . . . . i t  1 0 . J .  w. a.
8alm .......................... aa 40 Cr m. k.
Saiebargsl ie . . . na 30 złr. w. a.
S t Genoie . . . . na 40 złr. m. k.
Btanitławowekie . ra  20 rłr. w. a  
4 ‘ i % Tryeetyńzkiił . na 100 złr. m. k.
% „ . na 50 złr. w. a.

Waldstein . . r .  ! ■ »  a>. k.
WindiMucsaet. . r* .20 złr. m k.

piV* ńehuł
100 99 nO ±00 10
100 76 70 76 20
100 13.3 — 128 50
100 98 — 98 50
cę 1 1Ł7 50 188 -
100 98 60 98 90
100 97 10 97 M

176 75 177 26
11 50 — —

115 110 -
__ _ 20 -
19 — — —
1? li 18 -
23 50 24 (0
44 .-i. a  <50
8» — 80 76
18 75 13 -
7 20 7 50

19 — 19 W
55 — --  —
23 — 24 -
48 26 48.-60
23 — --—

180 — 182 -
— — Ml

29 — 89 60
• 38 tO 89 -

AKOYŁ BANKOWE.
i j t  Anglobank.....................na 120 słr.
ó„ Bani araB Wie. »r • na 100 ałr.

Kredyt dU. bandln . preem . na Isu złr.
Kreditbank węg. allg. • • na ±30 tir-
L a n d e rb a n k .................ma 1 >C J»>
Aafetro-węgienz • • • . « *  -60* dr.
Unionbank ..................... na 107 złr.

AZOTU KOLEJOWE.
6 „ Alfflld Piame „ . . . . «ł 200 Jr.
6 „ Ferdynanda Ńordbabn . • n. 105u „
5 „ Franeiszka Józefa . . .  na 200 „
6 „ Karaim Ludwika . - - na 210 „
4 „ Koezycao-Iiogumiazk na 300 ,
% „ Lwoweko-Ozeraiow. Jawy . na 200 ,
6 , Rudolfa ...................................na 1.00
$ „ Siedmiogrodzkie . . .  na 209
6 ■ 3taaUbiMB->ana państwowa ua 200
b „ Lombard/ ^Sttdbahn) . . na -200

WA L U T Y .
Buka*/ pełno ważne . . . .  aa sstnkę 
8C,» Frwnku . j d ...................................
UO-w MarkówzŁ . . . . . .  „
pól-Imneryały ro«. pełno ważne „ „
Ynkty uterlińgi . . . . . .
Tureckie llrv mete . . „

Buble papierowe 100

P±a«ą •a a .

118 75 114
109 70 110
817 — 317 30
316 75 3 P 26
rut 6u 107 —

856 - 858 —

100 25 109 50

179 — 179 50
2587- 8533-
208 25 20w 75
285 50 286 —

150 - 150 60
183 - 1S8 40
181 - lb 50
17S 76 119 _
810 76 318 _
14ł 40 144 70

5 78 5 76
9 07 9 08

11 92 U 98
9 97 9 09

±3 15 12 20
10 99 U 0v
48,180 48 40

3£8.£0 124 —
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GACAO van HOUTEN
w proszku

zupełnie o^zys^zonym i rozpuszczanym.
Caeao vaL Houten jest produkcją nader po

żywną do polecenia każdej familii, której na po
żyw.eniu zdrowem, strawnem, delikatnem i tauiem 
zależy.

Poświadczenia najpierwszyeh chemików i le
karzy stwierdzają, że produkt ten odznacza się:

1. najdokładniejszą czystością, wolny zupełnie 
od tłuszczu;

2. niezmierną siłą pozywczą;
3. przyjemnym sm ak iem  i aromatem;
4 oszczędnością z powodu jej taniości, skoro 

funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek;

5. bardzo łatwym i pojedynczym sposobem, tu 
dzież szybkicm bardzo przygoi iwaniem do 
użycia. (1944 32 521

C. J. van Houten & Zoon
W e e a p  w  H o l l a n d j  i

w większych ilościach do nabycia na eałą Gali- 
cyę w domu handlowym

J. Wentzia w Krakowie
H A S D E I i

A .  Mecnarowskiego
zaw iadam ia Szanowną Publiczność, że 

n k a  b?w a opakow aną w pap ier  
opatrzony firmą. 523 3 5

531 3 3

Poszukuję
rutynowanego koncypienta.

Więckowski, 
notaryusz w  Tarnowie.

197 N I £ O H ¥ T i N E l  9 52

2392 36

Mieszkanie na I piętrze
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 'U , w ra z  
z balkonem na planty i ogródkiem, z ł o 
żone z 5 pokoi, 2 nyż, p rzedpokoju ,  
śp iżarn .  i kuchn i (stajnia z w ozow nią  
n a  żądanie),  jest  z wolnej ręki do w y 
najęcia od 1 lipca b. r. — Bliższa wia
domość u pani Maryi Wysockiej, ulica 
Bracka N r. 5, II piętro. 511 2 6

NaiH/wrót o tr z y m a  pieniądz*, 
natyeh m iaaź a t i d )  , k o m u b y  

m di, p ew n ie d z ia ła ją c y  le k

Roborantimn
(środek wytwarzający brodę)

b y ł  b e z s k u t e c z n y m .  
Bównieź pewno ssutkującym jest 
teu lek przy łysinie, wypadaniu, 
wytwarzai.Iu się łupluu i siwieniu 
włosów. Skutek po kilkakrotnym 
silnem muarciu poręcza się. — Ro
borantium używano także z najlep
szym skutkiem u osób mających 
słabą pamięć lub cierpiących ta  
bóie głowy. — nozsyłka w orygi
nalnych flaszkach po zł . 1 50 i 
w próbnych flaszkach po 1 złr. u

J.
(w Bernie w Morawii).
Składy w następujących aptekach: 

W Krakowie u W Redyka, we Lwo
wie u Zygm. Ruckera, w Kołomyi 
u E. Stenzla, w Rzeszowie u J. 
Schaittera i Sp., w Stanisławowie 
u J. Macury a p t , w Tarnopolu u 
P. Jamrógiewcza, w Taręowie u 
L. Chodackiego a p ' , w Żywcu u 
Maryi Pawłuszkiewicz.

W powyższych składach można 
także nabyć: E a u  j e  H ó b ó ,  
wschodni środek piękności, czyni 
ciało delikatnem, białem i pulch- 
nem, gubi piegi i plamy wątrobia- 
no. Cena 85 et,

B o u q u e t  d e  S a r n i  1 <ie 
G r o l i c l i  perfumy do uakrapia- 
nia chustek od nosa. Perła między 
perfumami. Z powodu eleganckiej 
powierzchowności bardzo stosowne 
na prezenta. Cena złr. 150-______

W ie r n a  o s z u s t w a !

Kita t ń f  r s l  sitaa!
po 3 — 4 metry na całe ubranie męskie, paletoty i płaszcze deszczowe dla pań, rozsy za za

liczką resztkę po 6 złr. H. GROLICH, fabrykant w Ali-Brunn-Klosterplatz Nr. 2.
Eienadająee się komu resztki chętnie nazad przyjmuje i odmienia. 1 8 11 52

I ł o m  z a ł o ż o n y  1 8 6 3  r .

sezon  p o d ró żn y

KUFRY
(system własny, nowy)

bez okucia, nadzwyczajnej lekko- 
", są po cenach bardzo przystę 

pnych do nabycia,
je d y n ie  w  g łó w n y m  s k ła d zie

Jó ze fa  Lose rtha
w W i««lniu

I. Karihnening Nr. 17 
(vis-a-vis Hotelu Im perial).

S C I

M A G A Ż O  P O L S k i .

Aleksander Kwiatkowski
mtoryzowany geom etra cywilny, podej 
nuje się wszelkich p r uc technicznych , 
v ,.akres geometry) praktycznej wchodzą- 
:ych. Zamieszkały w Podgórzu Nr. 1 4 . 

464 3 3

Poszioje posady
i Młody człowiek, żonaty, bezdzietny, obe- 
■ znany gruntownie z prowadzeniem ksiąg 

handlowych i kasowych, i mogący się 
wykazać chlubnemi świadectwami, poszu
kuje posady administratora, kasyera, 
rachmistrza, lub likwidatora ud l i p c a  
lub p a ź d z i e r n i k a  Na żądanie zło 
żyć może k a u c y ę .  Podania z detaliez- 
nem wymienieniem warunków proszę prze
syłać do Administracyi „Nowej Reformy” 

w Krakowie, pod znakiem: 
^ iP o sz u k u je  posady". 476 2 3

K i o w ń j P ł F m O f l w t k i
wyrobu

E. RABŁEKA
J  aptelcarza „pod M \  Głowa" w  Krakowie L
H Co wieczór pędzlujc się odgmotek; zaraz po K 
m piel wszem lub drugieia pędzluwaniu od- a  

guiotek sa je  się ua wszelki ucisk nie
czułym, po 7 lub S duiach, po jedno lub uwu- 
razowem aodziennem pędzlowaniu, podwa
żony paznogeiem wychodzi cały bez naj

mniejszego bólu.
C e n a  5 0  c n i . 85 25

I n Ir lal 24 lat mają°y> um‘Wy czytać i pi-
k u n a j ,  mć, z dobremi świadectwami, życzy 
sobie przyjąć służbę u państwa wybierającego 
się w podróż. Zgłoszenia proszę zijżyć w Ad 
mimstracyi „Nowej Reformy" w Krakowie pod 

lit. J .  O. 424 2 2

z zawodu, ze znajomością 
rzeczy przygotowujący doNauczyciel

szkół i z wiarogodnemi poleceniami poprżeduich 
domow, życzyłby Subie umieszczenia w obywa 
telskim domu na wsi zaraz. Adres: Nauczyciel 
I , .  T .  K.. w Adm. „N. Reformy". 345 9

Neusteina ocukrowane Pigułki krew czyszczące
6 w .  F l ż & i e t ,

Pod każdym względen wyższe od podibny^h prep„ratów pastylki te, n i e  fcuwie-- 
r a j h  ż a d n y c h  s z k o d l i w y c h  H u lr . i i in e y j ,  niywąn < bywaja z  u a j l e p * * y m  
s k u t k i e m  w chorobach organów brzusznych, chórobaoh „kóry, * chorobach mózgu, 
chorobach kobiecych: lekko rozwalniają i krew czyszczą, żaden 'lek uie działa lepiej 
i mniej szkodliwie w ueiu usunięcia

zaparcia trzewi ów brzusznych,
zwykłego źródła przeważnej liczby chorób. Z powodu przyjemnej fdrmy chętnie przez 
dzieci bywają braue. Pigułki te odznaczone są ziszezytnem świadectwem r a d e j
d w o r a  p r o f e s o r a  P i t k i ,

Pndełko zawierające 15 pigułek kosztuje 1 5  c t . ,  Ośm pudełek w jednej paczce, 
mieszczącej w sobje 120 pigułek kosztuje tylko 1 z ł .  w . a .
© s t r z e Ż c U - i c !  Każde pudełko, na któnni nie ma firmy: „ A p o t h e J t r  z  u  n i  

h e i l i ą e n  L e o p o l d "  a na odwrotnej stronie nie posiada 
n a s z e j  m a r k i  o c h r o n n e j ,  jest f a l a i f l k a t e u i .  Przed kupowaniem takiego 

y y t  pudełka ostrzega ię.
I m. s j f i  Należy zważać, aby nie otrzymać złego, bezskutecznego,

^ i T W ^ / ^ i r r i f n  a nawet szkodliwego preparati Żądać wice należy wyraźnie 
Ntustein’a pigułek ś. Elżbiety. Pigułki te opatrzone są na
obwijee i sposobie użycia, obok umieszczonym podpisom.

G łó w n y  n k ł a d  w  W i e d n i u :  w  A p te c e  A e i a t e i n 'a  „zuui hcil. 
Leopold", Stadi, Ecke der Planken- und Spiegelgasse. W  K r a k o w i e  w aptekach: 
Redyka, Sobierajskiego i Wiszniewskiego. 2062 16

Zakład wodoleczniczy
Bystra pod Bielskiem

(Śląsk austr.j
pół godziny jazdy od stacyi kolejowej Bifilsk- 
Bifllfl, trzy godziny jazdy koleją od Krakowa

oddalony,

otwarty od 15 maja. b. r.
Lekarz zakładowy

Lr. T. Bieliński

Fabryka Szkła Fried. Siemensa
podaje do wiadomości, iż urządziła w Krakowie „ M k ła d  k o m ie -  

s « w y “ swoich flaszek i oddała takowy firmie:

W. Bazei,
493 2 4Rynek główny (Krzysztofory) 

która obowiązaną jest sprzedawać takowe po cenach faorycznych.

Pewnem źródłem dochodów
jest i będzie zawsze giełda, lecz należy umieć w najstosowniejszej chwili 
wyzyskać różne zmiany kursu. —  Odkryty został najlepszy środek p ro w a
dzący ao tego celu. Bezpłatna  próba łatwo o prawdziwości może przeko
nać, nie narażając zgoła na żadne s traty

N a  lis ty  n ieanonym owe pod adresem : B a n k b a u s ,  odpowiada 
E k s p e d y c y a  a n o n só w  M . D u k e s , W ien  Schuierstrasse. 4 0 4

M A G A Z Y N
J. Sobolewskiego

w Krakowie
otrzymał w wielkim wyborze nowości na suknie w jedwabiu, wełnie, 
satinctach i perkalach, jakoteż gotowe płaszcze, paletoty i okrycia

damskie. !>&9 2
Pracownia przyjmuje zamówienia na konfekcyę damską.

Ceny umiarkowane. —  Próbki na żądanie franko.

f t o k  z a ło ż e n ia  1 8 4 0 .

Ces. król. nadworny

N k ł a d  F o r t e p i a n ó w

I  r a n c i i z
W I E D E Ń  

I. Bez. Bfikuerstrasse 7

Wypożyczalnia
u n c is z k a  N e m e t s c h k e  i  ftyi

503 ? 10
S y n a ,

F. I  T I A:  
BADEN: Bahnyusse 23

5 M E D A L I Z A S Ł U G  i L IS T  P O C H W A L N Y
P W *  z a  n ie za w o d n e  ś ro a k i o w ad o g u b n e .

H  i k o t e n .  Trucizna na pluskwy wypróbowanej dobroci. Flakon 50 cut.

© Jrylon. Jedyny środek na wytępienie szwabćw, stonóg, świerszczy i t. 
owadów. Flakon 30 cnt.

F O T l i l i l l .  Niezawodny środek na mole. P łyn ten nie plami, koloru nie 
* zmienia i najdelikatniejszej materyi nic n ic  szkoc zi, mole ra

dykalnie niszczy i ochrania od przylegania zaraźliwych mia- 
zmatów. Flakon 60 cnt.

'■ • „ „ a n r A l i -  Jedyny i niezawodny środek do wytęp ni a pche.
A r rO S Z C -K . p e r S K l .  itp. dokuczliwych owadów. Cena 5. 10 i 30 cnt

A o z p y la c z e  d° proszku perskiego i fenilinu po 60 ct. i 1 złr. 60 ct. 

P ę d z e l k i  do mikotenu po 10 cnt. -  P a p i e r k i  u a  m u c h y
A l ic h e n ia

J a n  I h n a t o w i c z
158 m agiste r  iarmacyi i ch em ik  sądow y. 6 -

N a b y ć  m o ż n a :
we Lwowie: ulica KoperriKa L. 3. w Krakowie: Sukiennice L. 20

Niezawodny i wypróbowany środek na wytępienie grzyba do
mowego. Kilo 40 cnt.

Towarzystwo lekar/A galicyjskich
zawiadamia, że

za rzą d  Zd ro jo w isk Nlorszyńskich
i

w yró b  p rze tw o ró w  zdrojow ych
o b ją ł p. J a k ó b  P ie p e s^  aptekarz lwowski.

M T *  Zamówic-nu adresować należy:
Do Zarządu Zdrojowisk w Morszynib. 50 3 3

Filia c. k. uprzyw. galic. akcyjnego*

podaje do wiadomości, że kupuje i sprzedaje papiery warto
ściowe po kursie dziennym, oraz że

udziela zaliczki na zastawy,
mianowicie: papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie, 

perły, korale, złoto, srebro i t. d.

240 15 21 Dyrekcja.

Adwokat

Dr. Bolesław Czerny
otworzył w Krakowie kancelaryę w Kynku głównym, 1 38,

na I piętrze. 486 3 3

Maść przeciw ruptnrze s u r z - l t  ruptnry.'

Rosyjska oliwa przeciw podagrze,
środek radykalny .v podagrze, reumatyzmie, bolu krzyży — pomaga, gdzie jeszcze i ide_ 
środek nie'pomógł. — Składy tych dwóch środkow nie istnieją. Rozsyła świeże jedynie 

J .  G r o l i c h  w Bernie, Skenestrasse 1. 3. 199 11 52

C / j I C J E Ł K A
Z D R Ó J  L U D W I K A

Szczawa alkaliczno-solna. jod zawierająca.
Zajmująca najpierwsze mięjsr-e co do największej ilości węglanu so

dowego pośród wszystkich dotąd znanych zdrojów m ineralnych całej Eu
ropy wyszczególniająca się wielką iloś-ią żelaza i nader  obfi'a w kwas 
węglowy. W odzie tej co do przymiotów nie dorównywa żadna l  alkalicz- 
no-solnych szczaw, a woda ta ze wszystkich wód mineralnych joa za
wierających jest najprzyjemniejszą do picia i najłatwiej bywa znoszoną.

Szczególnie skuteczną okazała się dotychczas v. cierp ien iach  żo
łą d k a, k isze k , pęcherza, pliuc, w g ru źlicy , w przew locz- 
nynr w rzodzie żołąd ka, w w olu i we wszystkich post c iu c h  
zolzów, jak  również w następstwach kify„

N apełn ian ie  i rozsyłka odbywa się prze/. 7 .rząd zdrojowy zdroju 
O z ig e lk a  w Górnych W ęgrzech .  Broszury o zdroju gratis.

G łów ny skład rozsyłkowv u:

A. M u s z y ń s k i e g o
w Grybowie, dla Galicy i, Bukowiny, Rum unii.  Król. Polskiego. Rosy i

i północnych Niemiec.
W  K ra k o w ie  je s t  do nabycia w handlu  W go Wentzla

i W. Go.dwassera. 4S5 4 is

PIW O
T i : \ i z v \ s k i i : .

- ■

Z  puwodu zmian zaprowadzonych w bro
warze tak w zarządzie jak  i w wyrobu piwa. 
mamy honor podać do wiadomości publicznej 
że Z  dniem | maja r. b. rozpoczęliśmy na 
nowo sprzedaż piwa tenczyńskiego w K rako
wie w Agencyi przy ulicy Szpitalnej Nr. 19.

Z a r z ą d  B r o w a r u .

Objąwszy ponownie po latacli ośmiu obo
wiązki p i w o w a r a  w browarze tenczyńskim 
Z dniem I listopada r Z., maili zaszczyt za
wiadomić dawnych -łaskawych Odbiorców, że 
z dniem I maja r. b. rozpoczęła się sprzedaż 
znanej dobroci pjW E t& k C Z yA skiC gO  na
beczki i butelki w Krakowie przy ulicy Szpi 
ta nej Nr. 19.

l l e s e l y
512 4 20 piw7owTar browaru tenczyńsk)ego.

łCilHIiDIHnlEUnllUnlEUiŁilCilHInllUnlEUiarISllHltEl iCllHlRlm n i ImlHJml IsilElrSi m i

lsze Towarzystwo akcyjne

Brovan PUzneń&kiego w Czechach
ma zaszczyt zawiadomić Szan. P. 1 Publiczność, że wy
łączną rozprzedaż swego najnowszego wyrobu piwa B O K  

powierzyła na Kraków i okolicę
Panu i. RIPPEROWI w Krakowie

przy ulicy Św. Jana r  5,
który utrzymuje na składzie w beczkach i butelkach, a na 
zamówienia będzie wyselać tylko W w ybornym  gatunku, 
przeto polecamy ten nasz nowy wyrób łaskawym wzglę

dom Szan. P. T. Publiczności.
Z uszanowaniem 

D y r e k c y a  I g o  T o  w .  a k c y j n e g o  B r o w a r u  

w  P i l z n i e  w  C z e c h a c h  536 1 3

i

i

i
1
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SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
). JŁ •: .i4Urnrr.—5 L-Bii sitfgr ■; jK ^ 'i te '- !S-=gg'-aga— mmmMT agatipsai BĆ5®S

ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
(Rynek, Pałac Spiski)

poleca Szanownej P. T. Publiczności H A S Z Y Y Y  » ©  S Z Y C I A  znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frister & Rossmana, towarzystwa akcyjnego w Berlinie.
{ Na każdą maszynę z mojego składu daje się 5-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub tygodniowemi po 1  złr., według umowy.

Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny do robienia, pończoch, aparat do robienia dziurek, wyrabiający 6 0  dziurek
w godzinie, oraz maszyny do marszczenia falban. Maszyna taka marszczy do 3 0 0  łokci na godzinę,

Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów do naprawy, tudzież szycie i  plisow anie falban, Amerykańskie maszyny Su.gera przerabia
się na poprawne Si.igera za opłatą 15 złr. w. a.

W ybór ig ie ł, n ici, oliwy, jakoteż części składowych do maszyn różnych systemów. 1953 34

Poleca sie również pr acowni ę i skład ubrań dla dzieci od I-go roku do 14 lat podług wzorów zagranicznych, 

towar doborowy. Ceny mierno. Zamówienia tak miejscowe jak z prowinoyi uskutecznia się w trzech dniach.

Dolecają łię  na n a g r o d y  p i l n o f t c l  dziełka 
r  pnez WYDAWNICTWO C Z Y T E L N I LUDOWEJ
w Krekewie wydane w ostatnich tych latach, a 
mianowicie: I. Illu .t, «wany skarbiec polaki,
etyli dzieje Polski w obrazkach; napisała wier
szem Marya Unicka, a opowiadania prozą T. 
Nowosielski, z 10 pięknemi obrazkami i trzy
dziestu kilku drzeworytami, 1 złr. 80 e t ,  w opra
wie aa pap- welin, a zaś na pap. cienkim opr. 
w tekiur. > 1 złr. 40 et. — II. Jłistorya polska 
od początku dziejów aż do ostatnich dni na
szych doprowadzona, prozą i wierszem napisana 
przez T, Nowosielskiemu, z DortreUmi znakfemiM 
szych królów, 70 ct. — III. Dwanaście żywotów 
Wegoaławioaych niowiast polskich. Książeczka 
ozdobiona 12 pięknemi drzeworytami, z opisem 
dwóch najsUrożytniejszych kościołów w Var-
•sawie, 35 ct. — IV. Życiu I czyny Jana III So- 
blooklofo, z dodaną chronologią, z 5 drzewo
rytami, 45 ct. — V Jan Kochanowski, dzie
dzic C zarnousu. Obrazek historyczny z XVIgo 
wieku Opowiadanie popularne. Z portretem lito- 
grirfow.nym, 55 ct. VI. Pamiątka komunii Sw. 
I MorzmoiJtala 40 ct. W trwałej i ozdobnej 
oprawie 65 ct.

D la  i i a r s z e j  mł odz i eży :  
vn. Biografia J I. Kraszewskiego ze spisem 

wszystkich jego prac dotąd drukowanych. Z por
tretem fotodrukowym, 1 złr. 1 oż ran. i dziełko 
w skróceniu bez bibliografii, 40 ct. 1 III. Zy- 
oio w 'Zoozywlatoool, powiewi moralna, 65 et.— 
IX. Pol I Jogo pism«, 36 ct. — 1  Ł  syneryi,

. W _ i  _ W T T U aA m  A nf □ b  1 l-.il ftr
i a . r m  » jv y w  j  — — —  <
p r.e -iia ł i wydal J. I- Kraszewski, oO ct.
XI. Onanlo 20 lat Krakowa i trzej jeno pr»-
zydsaei, z 5 drzeworytami, 70 et. — XII. Pa-
mlątka podróży cesarza Franciszka lozera i po
•alloyi w r. 1880, 1 złr. 20 ct.

Opróoz powyiizych wiele jeszcze innych od- 
powiednioh książek d 'a  młodz eży nabyo można. 

Wszystkie te książki są w odpowiednio ozdo-

Syeh oprawach na nagrody dla uczącej lię 
kum  .  m g ~  Zamówienia adresować proszę: 

Wydawalotwo Czytelni lądowej w Krakowie, plac 
PomlaBraiofcl, Nr. 5. 52v 1 3

K s IĘ G A B N I  4

S. A. Krzyżanow skiego
w  K r a k o w i e  521 1 5

polec* wielki wyDÓr książek na p r e m i e  
ozdobnie oprawnych z napisem złoconym 
„Nagroda pilności1*, w cenie od 2O1 ci. 
i wyżej, oraz obrazki na setki od 30 ct. 
i wyioj. — Biorącym z prow incji naraz 

za 5 złr. odsyła się fr nko.

Zgiuął d. 11 maja, w niedzielę,
pies Ratler

czaru), mający blisko rok, z obróż
ką, z dwoma dzwoneczkami, aa no
sie uU strzalię bronzową. Posiada
jący racay go oddać pod Nr. 7. 
U piętro; ulica Szczepańska, — za 

wynagrodzeniem. 535 1 3

n .  » I R \
Zakład dentystyczny,

Kraków, ul. Grodzka 32.
Kto poti&ebuje sz 'ucznysh zębów lub 

całych szczęk ,ak najstaranniej w edług 
najnowszych wynalazków * dentystyce 
zastosowanych. takowe po cenach nader 
przystępnych nabyć może

Dla obcych p rze jeżd ża jący ch  zamówie
nia w 12 godzinach Z a ła tw 'am . 478 3 6

EM IL PREYER
ulica Floryańska Nr. 23,

poleca swój zakład mechaniczno-optycz- 
ay r tudzież wielki wy Lor lornetek tea
tralnych, polo w y ch, aparatów e le k try c z 
nych i wiele innyeh przedmiotów fizycz
nych dla szkół i domowego użycia — 
Zakłada dzwonki elektryczne, telefony 
bardzo tanio i dokładnie, oraz przyj
muje napraw y wszelkich systemów ma- 

jzyn do szycia. 5 0 6  3 3

Fabryka narzędzi chirurgicznych,

t
dniem 1 maja b. r. otworzyłem przy ulicy Grodzkiej 
w domu pod L. 13, Wgo Schwarza, filię narzędzi 

chirurgicznych, ortopedycznych i wyrobów nożowniczych,
jako to: paski pachwinowe, pasy brzuszne, pępkowe, su- 
3penzorya, wyroby gumowe i metalowe, klizopompy fran
cuskie, urygatory, strzykawki do ran, rozpylacze, aparatu, 
inhalacyjne, jnaszynki elektryczne, termometry angielskie, 
Seiferta, kąpielowe, aerometry. kattetery z nowego srebra, 
kauczukowe i bougies, strykawki podskórne, poduszki gu- 
mowe, worki gumowe na lód, respiratory, pończochy gu
mowe na rozdęcie żył, bandaże Martiniego, pugilaresy 
z narzędziami lekarskiemi i ginekologicznemi w wielkim 
wyborze, kleszcze położnicze, wszelkiego rodzaju waty 
i bandaże do opatrywania cborych, wielki skład wszelkich 
wyrobów stalowych własnej fabryki oraz angielskich, jak: 
noże stołowe i do wetów, scyzoryki, brzytwy szwajcar
skie, oryginalne Lecoltra, noże sztuczne pistoletowe, no
życzki, nożyce krawieckie, puszczadła, troakary, nożyce 
do strzyżenia bydła i owiec, nożyce ogrodowe różnych 
systemów.

Wszelkie miejscowe i zamiejscowe zamówienia, re- 
peracye i ostrzenia powyższych przedmiotów uskutecznia 
się w najkrótszym czasie po cenach umiarkowanych.

Polecając się łaskawym względom P. T., jak do- 
ląd tak i nadal starać się będę o szybkość i dokładność 
w wykonaniu powierzonych mi zamówień.

Józef Witoszjróski,
członek Stowarzyszenia międzynarodowego 

534 1 wykonawców narzędzi chirurgicznych i ortopedycznych,
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Knk>w>", Sukiennice Nr. 19, po-' 

C I BU MZOII letlt! wielki wybór ka-( 
aluazy damskich, kwiatów paryskich,( 
iór strusich i fantazyjnych po cenachź 

n u d jo  przystępnych, oraz
pracownię sukien damskich.
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Pracownia Kamieniarska
FABIANA HOCHSTIMA

w K rakow ie, u lica  £. Gertrudy
zaopatrzona je s t w

N A G R O B K I
z najtrwalszego piaskowca, m arm uru i granitu wykonane 

w rożnych cenach poocząwszy od zlr 20.
Przyjmuje się również zamówienia według nadesłanych 
rysunków na r o b o t y  a r c h i t e k t o n i c z n e  z piasko
wca lub wapieńca własnych łomów i na p o s a d z k i  

różnobarwne marmurowe lub mozaikowe ogniotrwałe,
CJLIW Z \ . V « Z N I J E  ZHTIŻOYE.

275 17 30

li i ba u i FfirtkH|»rcift
właściciele kamieniołomów i pieców wapiennych najnow
szego systemu Rumforda w P o d g ó r z u  ogłaszają, że od 

dnia 1 maja b r. zniżyli cenę ^  3 3

Z  wapna. Ż
Za 1 cetnar ±='50 klgr. na miejscu w Podgórzu 34 ct. 

Za 1 cetnar - 50 klgr. z włudowaniem do wagonu 38 ct. 
Przy odbiorze większych ilości na miejscu znaczny rabat.

C. K UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

IVL. B o y i  Spółlni
i* r  Sirlrieniiice Nro 13-14 w Kr a k o wi e

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
I poleca dwój wielki skład bielizny dla Panów, Danj i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
| tunku płótna i Szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, cuustek 

do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
— a a  C E U l f l f i  — —

Kołnierzyki nięslue i damskie w doskonałym 
gatunku za */, tuzina złr. 120 do l óO 

Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. I SO do 2. 
*/. tuzina lnianych chustek do nosa et. 90, 

1-20, 1-40, 1-70 do 4 złr.
*/2 tuzina prawdz. francuskich batystowych 

Chustek do nosa złr. 2, 2 50, 3 do 6,
‘/> tuzina angiuls. batyst, chustek do nosa 

z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 do 3.

1 sztuka ( >y łok. albo 231/, m ) dobrego 
płótna lnianego złr. 6 50, 7 50, 9, 10 i 12. 
8Ztuna (37 łok. albo 23ł/s m.) 4/4 i y s szlą- 
skiog;. płótna złr. 10, 11 50, 12, 12 50, 13, 
14 i 1C.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) ®/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. alno 42 m.) 9/„ i ®/4 prawdzi- 
w sgj rumnursklego płótna w najlepszym 
gatunau od zł. 2'  ̂ do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. 
1 sztuka lnianego płótna na 6 przeście

radeł bez izwu od złr. 15 do 21.
Szyłsn na i ?l.znę me»ką i damską od centów 

25 do 50 ct. za metr.
Serwety różnej wielkość, od */4 do 10/4 i l”/4 

jak najtaniój, od 150, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wy bór ogromny od złr. 3 50, b, 7, do 50.

Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr l -86. 
Z dubrego holenderskiego albo rumbnrskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina
nia na ramie' .u, złr. 2 50 do 3'20.

Koszcie w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
złr. S, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- I
dzajach złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie.
Zwykłe 90 et., ozdobmejsze złr 120, z ha- I 

ftowan. szlarkami złr. 1'80, 2 10, 2 50 i 3. |
Z barchantu g ładtie złr. 160 i 175.
Haftowane ozdobne albo okładane pika złr 

2-50 i 2-75. ‘
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy- | 
fona złr. 2 50 do 3 50.

Z haltowan. wstawkami złr. 3 50, 3 75,4 i 5. I
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez | 

ws.awek złr. 4'50, 5, 6, 7 50 i 9.
Spódnice z barchanu, gładkie, złi. 2 i 2-50.
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 3 85 | 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykłe I złr., lepsze złr. 1 5 0 ,1 

z wstawkami haitow. od złr. 3'25 do 3 50, 
z barchann gładkie złr. 1-20, 1 75 i 190.

Haft. ozdob. lnb okładane piką złr. 290 i 3‘20. j 
Koszuli męzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zlr. 1-50, 2, | 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrege płótna rumLnrskiego albo holend. I 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzicle.
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od j  

złr 1-25 do 14u.

I ł o m  f l a n d l o w 4y

J. Wentzl w Krakowie
Odnośnie do ogłoszenia Banku Polskiego w Warszawie przyjmuje 

zlecenia dla wyrobienia nowych arkuszy kuponowych do

ObHgów Skarbowych i Listów Likwidacyjnych
I L r ó le a t w a  P o l s k i e g o ,

licząc V6c/0 do */*% vv stosunku do sumy, bez żadnych innych
kosztów.

Kraków, dnia i  kwietnia 1884 r. 3-24 is 20

Z dobrego cienkiego płótna od 160 do 2 50. i  

Wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowych, jakoteź mezkioh skarpetek w r ó - 1
żnych gatunkach i koioiacn.

Z_ wszelki u nas zakupiony towai ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy I 
lbt. wypm jamy za to całkowitą należytośó. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 

‘ daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługi jest Siorą i rzel ńną, i że nasz cery
366 13 20 ^ez konkarencyi. 2 wysokim szacunkiem

F ilia : M. B  RYK U i  i  Spółki.
Hkład fabryc »ry tov.arcw nóclennycn zapai jotowe| bielizny i wyp>aw ślubnym j

w KRAKOWIE SuLiennice Nr. 13—14, naprzeeiw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "

Medal zasługi z wystawy krajowej.

N k l a t l  1  P r a c o w n i a

wyrobów blacharskich
(istniejąca lat 10)

W. Kosydarskiego
w K rakow ie, przy ulicy Szewskiej Nr. 21.

Poleca na stzon  kąpielowy n o w e  p r y s * i * I o e  p o  1 4  
z l r  z  2  n a t r y s k a m i  własnego ulepszenia, oraz wielki 
wybór w a n i e n ,  wauien nasiadowycb, water-closetów pokojo
wych od złr. 6. W ater-closety naiikanalowe od złr. 5. Pry
sznice od złr. 8. Parówki, bidety, filtry do wody pochodnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gospodarskie.

Pokrywa, dachy miedzią, blachą żelazną, cynkiem, p»P9; 
zakłada dzwonki elektryczne, telefony, tuby głosowe, gromo- 
chrony do ściągania t iorunów, ręcząc za każdą robotę.

Zamiejscowe obstaiunki u sk u te e z n .a  rychło i sunaienrJa 
po umiarkowanych cenach. 457 7 36

Illustrowane cenniki na żądam® gratis i franco.

Medal zasługi od pp. Lekarzy.
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„BOM ZDROWIA"
koncc8yunowanj’ przez Wys. c. k Namiestnictwo galicyjsaie

Zakład leczniczy prywatny
w K r a k o w i e  pszy ul. Karmelickiej 1 39 

prz; juiuje chorych i bojej płci na wszefikie rodzaje chorób, wykonanie operacyj i t d.
(prócz chorjb zaraźliwych i umysłowych). PP. Profesorowie i Docenci Wydziału lekar
skiego Dnłwe^sj tetu Jagiellońskieao przyrzekli Zakładowi swoje poparcie. — Star,inna 
opieka i wszelk'° wygody zaoewnione. Kąpiele w miejcu — P r o s p e k t u  na żądanie

przesyła się.
Dla un knięoia zawodu uprasza się o wczesne zgłaszanie się o pomieszczenie w Zakładzie. 
( cny pokoju z zupełnem ntizymaniem od -1 złr dziennie w górę. 

Ustnych wyjaśnień udziela każdegr czasu w miejscu lekarz i właściciel Zakładu 
494 2 8 Dr J .  Q w ia z d o m o r t» l l c i .

Zlecenia na giełdę
W iedeńską

przejmuje pod przystępncuii warunkami

l i n  Ą  JÓZKI RAfOPORT
Rynek 43, iiuia A-B. 88 31

S /F "  Codziennie nadchodzą 3 razy kursa te- 
lcgraiitzne najważniejszych papie.óiv spekulacyj
nych, dla użytku szanownych klientów.

P 1B O
w buteiKstcłi i w beczkach

OKOCIMSKIE
£xportuwe i Marcowe.

a J

a

c

poleca Szauownej publiczności

Skład Piwa Krajowego i Zagranicznego
J T .  R I F P E R

w fcakawto, u łici Sw. Jana, 5
88 31

Skład Fabryczny
najlepszych

P łócien ,
Bielizny stołowej. 
Chustek do nosa, 
Ręczników,
Szyrtingów i perkaii, 
Pończoch,
Firanek,
Kołder, 3i7
Pledów i t. p.

poleca po cfcnach stałych

w K m k o w ie
ul. Grodzka 13.

F A B R Y K A  COKRO1
Wf. Jipiń»k1eg

w KRAKOWIE
ul. Bracka Nr. 5, egzystująca od r. H 
Najlepszych c u k r ó w  d e s e ro w y c h  w
kunastu gatunkach, rozm aitych m 
jrych czekoladowych pom adek kilo złr 
k a rm e lk ó w  zwyczajnych i nńdziewan 
kilo 1 złr. 20 ct., sziazotiych od ka 
kilo 1 złr 20 ct., c iastek  drobnych 
herbaty kilo 2 złr., o w o c ó w  n m ażon 
kilo 2 złr. »0 ct., kakao w pro-' 
bez wszelkich tlustości kilo 2 złr. 40 
C ze k o la d a  W proszku kilo 1 /Jr. 60 

Biorącym do handlu najmniej 5 
odstępuje się stosowny r bat — O 
iunki na prowincyę wysyła się za 
liczka. 201

Ł  drukarni Zwięskowej w Krakowie. OdpowicisiaJiiT %&nądea irukarpi1 A. Sbyjbws


